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Obecne usiłowania Francji w spra­
wie polskie]

Od piertps^ej chwili rokowań dyplomaty­
cznych w spmwie polskiej, francuski gabinet u- 
siłoWał w tę sprawę wciągnąć wszystkie mocar­
stwa europejskie. Z początki] samego propono­
wał, aby tę sprawę rozstrzygano na koDgresie 
wszystkich europejskich mocarstw, a gdy mu Się 
przeprowadzenie tej pryśli nie powiodło, zeszedł 
dopiero do projektowanego kongresu ośmiu mo­
carstw. podpisanych na traktacie wiedeńskim. 
Ilekroć jednak roźchwiewał się ten projekt, a 
wahaniem się Austrji i Anglii i rokowania dy­
plomatyczne trzech dworów nie dawały dostate-, 
czńej rękojmi powodzenia, wracał wtedy cesarz 
Napoleon do swego pierwotnego planu wciągnię j 
cia reszty mocarstw europejskich w sprawę pol­
ską. Z wpływu to francuskiego gabinetu Hisżpa 
nia, Portugalia, Szwecja, Włochy i Turcja czy­
niły karkde z osobna przedstawienia w Peters­
burgu w sprawie polskiej. Francja usiągała tern 
cel podwójny: najpiery? własnej akcji dyploma­
tycznej nadawała więcej pacisku; powWre, za '■ 
be śpiew ała się od osamotnienia w razie, gdyby 
Austria lub- Anglia cofnęły się od dalszych ro ­
kowań i kwestję polską z sprawy europejskiej
tym Sposobem uczynić chciały sprawą franoi?»k>ą

Dzisiąj anown Francja tym samym zaczyna 1 
iść torem. Widać więc i i  znowu ohawiąjię, ab# 
ją  w dalszych krokaeh albo Anglia, albo Aufltrja 
llie upuściła , aby nie była osamOttflooą Im bli- 
Żąj jest do wojny, tem więcej zalety Francji, 
aby nie ona sama występy wała przeciw Moskwie 

JeireK traktat z r. 1815 co do Polski i Mp- 
«kwy, ma być unieważuiony dyplomatycznie, to 
potrzeba najpierw ,, .aby go nie sama Anglia i 
Franąja, lecz większość podpisanych na nim mo­
carstw nznała jako zgasły. W tym celu za ini­
cjatywą Francji, gabinet angielski wraz z pary 
skini wysyłają depeszę -do swoich ajentów dy­
plomatycznych zagranicą, donosząc o postanowie­
niu zachodnich mocarstw odmówienia na dal 
Wszelkich praw Moskwie do ziem polskieh, unie^ 
'raznitenia w tym względzie traktatu z r. 1815. 
bwory szwedzki, hiszpański i portugalski, pod­
bijana na tym traktacie, niezawodnie przystąpią 
tfo oświadczenia Anglii i Fraućji, co stanowić 
JOż będzie większość głosów mocarstw traktatu 
Wiedeńskiego — większość pięciu przeciw trzem 
a*wet wtedy, gdyby Austrja do tego oświadcze­
nia nie przystąpiła.

Lecz na takim wyroku areopagń z r. J8I5 
Francja skończyć przygotowań do akcji nie myśli, 
^dwołnjo się ona wraz z Angtją i de mocarstw 
^podpisanych Da traktacie wiedeńskim. Podo­
l e  jak uznały one traktat z r. 1815 za obowią- 

choć nie brały mhfiału w jego układzie, 
samo majtą obecnie prawo, to uznanie swe 

j^WDiejsze cofnąć. Do pięciu głoBów Anglii, 
rancji, Szwecji, Hiszpanii i Portugalji, przylą- 

n^ą się i głosy Danii, Holandji, Belgji, Włoch, 
ozwajrarji i Turcji.

T tk m  sposobem F t .o tJ ,  „sitajo sprmw? 
M r t ,  wypros-sdsid ,  W a  tr« ch „ o o L t w  

■anyi. Angrn , Aostrji, ję j od, enie
s , « s «  w ąłphw e, w  oba„ rn1, jBS/ k0, (> ws 

> *  mocawtw enropejskicb. u , i)uj,  w  ZJr'
»  praetworayi tym sposobom dotyobtsasowy 

/ k m  równowagi europejskiej, opierajmy ^  
hięeiu mocarstwach pierwszego rzędn> j 

przewagę trzem mocarstwom św. przymie- 
“ a  system, któryby się opierał pa wszystkich 

^^arstw ach tak pierwszego jak  i drugiego rzę- 
b ' Sprawa polska jest widocznie dźwignią tej 

eniiany.
Uą Ale przemiana ta uskutecznić Się nie może 
ej P°la dyplomatycwnem wyłącznie. Jeżeli Fran 
d r j ?0 wydaniu wyroku na Moskwę, mocarstwa 

łf^° z^ ( wyprowadzić i na li-
enr*tw 0Wą przeciw niej [ wraz z temi mo- 
* O mi wy ^ alczy t0» eo sobie za cel wojny 

wytka^ a’ U J; ^Podległość Polski: 
emia°a  ^  ędń0  P r o w a d z o n ą  

***! h mocarstwa «ftrorpejskift nie ibędąi

podzielone na Izbę wyższą i niższą, Czyli raczej 
na Izbę pańską i na izbę częlarinią, lecz we 
wszystkich sprawach eurpe jakich będą zarówno 
brać udział.

i

Sprawa polska za granicą-.
P. Drouin de Lhuys wystosował, jąk  dono­

szą 4 Paryża dnia 2. października, okólnik do 
wszystkich reprezentantów Francji prży dworach 
zagranicznych, w którym, dęklaruje traktaty 
wiedeńskie za zgasłe co do sięsunku Polski 
z Moskwą. Dokument ten ma się ukazać temi 
dniami w Monitorze, Aiigłia w zasadzie zgadza 
się i  Francją. Lord RusSel miał w Wiedniu pro­
ponować na grubiańśką odpu wiedź Gorazakowa, 
wysłanie ultymatu dó Petersburga, któryby za 
przeczał Moskwie raz na zawsze prawaego ty- 
tuła do Polski Lecz w Londynie bardzo sjał^ 
mają nadzieję, aby Auftrja skłoniła Się do ta ­
kiej kombinacji.

W Paryżu układa ulimgter spraw zagrani­
cznych księgę błękitną w sprawie polskiej. Z 
depesz patu  Drouin, dotychoza* nieogłoszo- 
nyeh, ma się oka/kć, te  Francja przewidywała 
od samego początku bezskuteczność rokowań 
dyplomatycznych, i żę pdpoCząfku zsuwała, pałą 
odpowiedzialność za to na Anglię i Auntr ję .. «

Confitutionnel i  d. 2. bm. w artykule ppl- 
urzódowym, podpisanym przez p.Limayrac, koL 
stątuje, Ze Anglja nważa Siypdtacje trakiatuwe 
« r. 3815, dotyczące Polski, za niebyłe. ^Stypn- 

te, powiada w kopcu, ułożone na to, aby 
Polsce dać rękojmię 8wob®djvnić byłyhy niczetn 
innem ,jak tylko gwarancjąpalneWania moskiew­
skiego nad Polską, ę\j»by byłb niesprawiedliwo 
scią, a na to Europa nigdy nie przystanie."

ha Patrie z 2. b. m. zawiera pod tytułem: 
„ P o z b a w i e n i e  M o ą k w y  p r a w a  p o s i a d a ­
n i a  Po ł s k i " ,  artykuł, błór.y tutaj wcałośei po­
dajemy :

„Lord ftąsSrell, przemawiając niedawno w 
Blairgowrie, wynurzył wśród wiąlg czczych i 
jałowych słów, w przedmiocie sprawy polskiąj 
to nader słuszne zdanie, że „M >skwa nie U<?ay-; 
niła zadość warunkom, pod któremi trtskłw wie 
deńśki przyznał jej był królestwó Polskie, i Ze 
gdy nie dopełniła owych waruuków, nawet pra- 
.wo posiadania nie może jej być przyzuanem.*

„Iddie więe o to, aby myśl ta  stała się cia­
łem, iżby nakóuiec wyszła z tych niepewnych 
teoryj, które zbyt uprzejmie pieści pan minister 
spraw zagraipępnyeb W. Brytanii.

„Widoczueia jest, że mocarstwa, które pod­
pisały traktai wiedeński, oie mogąc 9ię zgodzić 
co do przywrócenia niepodległości narodowej 
Polski, i zmuszone zbfeglem wypąflljiów do 
udzielenia na razie nieprawnemu rozbioro­
wi z r. 1772 pewnej sankcji, wstecz sięgają­
cej, naiwvraźoiej stypułowały, że Moskwa po­
siada Polskę tylko pod wyraźnym warunkiem 
dopełnienia pewnych zobowiązań, jasuo ozpą- 
czonych dwoma paragrafami artykułu pierwszego 
aktu końcowego kongresu.

„Pomiędzy temi zobowiązaniami jedne doty­
czyły nowego króleśtwft Polskiego, mająeeffo 
być utworżonem; iąne odnosiły się do dawnych 
prowincyj polskich, zabranych przez trzy mocar­
stwa rozbiorowe, tak jak to uzasadnił z tak zna- 
komitem zapatrywaniem się p. Drouin de Lhuys 
w swem memorandum, żałączonem do jego osta­
tniej depeszy do ks. Motitębello.

„W myśl traktatu z d. 3. czerwca 1815 r 
mocarstwa zachowały Względem Polski solidar­
ność swyeh zobowiązań, przez Moskwę przy­
jętych.

-Muskwa nie może gwałcić swych przyrze­
czeń, jak  to czyni od pięćdziesięciu lat, nie 
może dać płynąć ipotokona krwi w Polsce i gro­
madzić ruiny na ruinach w tym nieszczęśliwym 
kraju — nie zostawiając zarazem Polakom prawa 
oskarżania Europy o winę opuszczenia je j ;  gdyż 
solidarność Europy w stypulacjach z r. 1815 na­
daje jej prawo czuwania. Czyliż Polacy nie mają 
powodn powiedzenia mocarstwom: Czy to pod 
temi warunkami oddhliśeie nas Moskwie1? czyż

j tak łatwo zapommacie 9 tem, żeście zasłoniły 
waszemi podpisami i w #vą powagą zobowiąza­
nia względem nas przyjęte? czyliż nakuoiecpo­
zostaniecie obojętnymi H y»idzami wytępiania D a- 

rodu, któremuście gwarantowali egzystencję na­
rodową ?

„Zdaje nam się, że Enropa w samej nawet 
naturze traktatów z r. l8 l5  znajduje środek na­
turalny unikuienia takiej ciężkiej odpowiedzial­
ności.

jCzyliż nie oświadcza, i i  odmawia nadal 
swej sankcji aktowi, który oddał Poiskę w ręce 
Moskwy, ponieważ nie chce być związaną nadal 
traktatem, który Moskwa zniweczyła obecnem 
niewypełnianiem, obciążonem jeszcze przyjęciem 
polityki barbarzyńskiej?

„A gdy w podobnej kwestji kazdfc mocai 
stwo jest sędzią w.ląsnego honpfu i wiasnej gu- 
dności, każde mocarstwo z osoona miał ’by pra-,, 
wo dą podobnego oświadczenia. Gabinety, któ 
rych reprezentanci zasiadali w kongresie wie 
deńskim, miałyby wolność wyboru albo powzię 
eia tego postanowienia, albo też wstrzymania się 
od takowego. , ?

„W ostatnim razie brałyby na siebie soli­
darność za postępowanie Moskwy j  jej ohydne 
bezprawia.

„Jeżeliby zas przeciwnie większość mocarstw, 
k t jre podpinały traktaty z r, 1815., pragnąc , 
usilnie, aby najprzód została załatwioną kwestja, I 
o którą spór się toczy, już nie między Alexan- 
dreia U. i Eolską, ale między oąrem a Europą, 
zgodziła się na to, i ż n ie  m o ż e  w i ęc  e j u w-a- 
Ż a ć  ceSr&r za  Mo s k w y ,  j a k o  p r a w o w i - -  
t ę g o  p a n u j ą c e g o  ; ( l ó g i t i m e )  P o l s k i :  
jakąż to naukę wysokiej moralności publicznej 
przekazałyby te mocarstwa bistorji, dociając Pol- 
isce w tym samym czasie zachętę t aką,  iżby 
poświęciła całą swą energię bohaterskiej walce, 
którą prowadzi!

„Czyliżby powiedziano, że Moskwa mogłaby , 
uważać tę rezolucję za wypowiedzeuie wojny ? 
Znamy ten za-zut. Mówiono to samo, gdyśmy 
pierwsi żądali, aby Polacy zostali uznani za 
stronę wojującą. W jednem i,drągiem przypu­
szczeniu, byłoby to Moskwy rzeczą, oddać się 
na los wojny i -działać zaczepnie.

„Otóż można be? obawy patrzyć na podo­
bną ewentualność. Czas już npnął, w którymby 
Moskwa pożyczana swą siłę od łatwowierności 
Europy.

„Słowem, o g ł o s i ć  M o s k w ę  za p o z b a ­
w i o n ą  p r a w  d o  p ó s i a d a n i a - P o  ls k i — otóż 
to mogą, to powinny uczynić te mocarstwa, któ­
rych oby egoizm Rlbr, też interes nie potępR na ] 
pozostanie Bpólnibami Bergów i MnratSiewów

„Życzymy tylko, aby Francip. W tem dżiete 
sprawiedliwości i naprawy nie dała się wyprze­
dzić. ..Jest tam od czeffo robić swą szlachetną 
inicjatywę. Życzymy także, aby Anglia podno­
siła swe czyny do w ysokości słów swego mini­
stra. i by |(łrd ftusśel z powrotfem do Londynu 
nie zapomniał tąk prędko tvch wniosków, jakie 
w Blairgowrie wysnuł z pogwałcenia przez Mo­
skwę zobowiązać, w ob*c Enropy względem 
Polski przez, nią przyjętych.*

Z Paryża donoszą dziennikom niemieckim pod 
d. 1- października: -Cesarz Napoleon wraz zsy ­
pem, ma powrócić d. 5. lub fi. b. m. z Biarritz 
do St. Cloud. Cesarzowa zaś miała d 3. b. m. 
udać się okrętem „l’Nigle“ dó Rochfefort czy 
Brest. Do powrotu cesarza zupełna trwać będzie 
niepewność, jaka tu panuje o obecnym stanie 
sp raw y  polskiej i o rokowaniach dyplomaty­
cznych między Wiedniem, Londynem i Paryżem, 
przeciwko twierdzenia la France, podłng której 
nie miato być dotychezas jeszcze ani nawet wy­
miany ?da ń pomiędzy Paryżem, Wiedniem i 
Londynem, występuje półttfzędowa Patrie npe 
wuiąjąc, że trzy dwory porozumiewają się co 
^0 uznania Polski za stronę wojnjącą, podczas 
gdy inny dziennik twierdzi, że Austrja wniosek 
ten odrzuciła Przyjaciele pokoju mc ią jednak 
od wczoraj znowu większą nadzi“ję. Minister 
bowiem wojny nakazał wszystkich żołnierzy 
franCuzkich, których służboWy czas kończy'Się

z tym rokiem., wykreślić z lisi. icorpuśnych j 
przydzielić do reztrwy. T o  żaś w gruncie nie 
wiele dowod/.i. Dzieje się tak każdego roku,’ a 
ponieważ rezerwa we Francji może być .dla 
wzmocnienia armii w 8 dniach zwołaną, to do 
środka tego nie moiSna ,2byt wićle przewiązywać 
wagi. Mowa lorda Rnssela w Blairgowrie ciąglt 
jest jeszcze komentowaną. La F iunt#  cieszy się 
myślą. ie.Frau.cjR juf| nie bęazj® w i  wy eh dzia 
kniach tamowaną przez ADglję, skoco lord Rus 
sell wyrzeka się traktatów ‘z r 1845. Pałrit 
azyni wniosek praktyczny, by większość tych, eo 
podpięli; traktat wiedeński oświadczyła teraz, 
że w ich oczach Moskwa Die jest już prawnym 
posiadaczem Polski. , Aa Preese twierdzi, że p. 
Drouin de Lhays wyaa okólnik do ^dyplomaty 
CBnycb ajęntótc fraueuzkich za granicą, w któ­
rym ma oświadczyć, że Fraflcja i Anglja hie u- 
ważają traktatów 7. r. J815 za istnieiąee Lecz 
sama Presse wątpi jeszcze o pewności lei po­
głoski. Broszura która właśnie wyszła n księ­
garza Dentu pod tytułem . Cesarz Napoleon t 
car ąlefrsąafLer, ią da interwencji trzech mocarstw 
na kwizyść „foj.Uki. zwłaszcza, skore Moskwa 
swem zachowaniem się przyjęła aa siebie Odpo­
wiedzialność za wojnę. Pismo to jednak jest tak 
co do formy, jak  i treści zanadto licheni, żeby: 
mógł k$o sądzić, -iż pochodzi z natchnienia Idb 
za jiorozumieniem rządi 'cesarskiego. , Do Pays 
piszą z Londynu, że baron Gros miat długą roz­
mowę z lordem Russelem i posłem austriackim. 
„Porozmnienie między trzema mocarstwami, do­
daje dziennik ten, w sprawie polskiej, można 
uważać za zupełne.* Słyszymy to Bauiu od 7- 
miesięcy z uąt tegoż. dąi0ąuika. Że jednak An­
glja i Frauęja są w porozumieniu^,77. to wie­
rzymy.* ' ; ,

-j Z P e t e r s b u r g a  piszą do jVo<. 7 ^ .:  TKs 
iGorcżakOw leży od kilku dni chory, W tem przy­
czyna, dlaczego organ jego Journal ae Sl Pe. 
tersbourg me wyraził, jeszcze, dotychczas sweg< 

-.łdania fl zwrocie, jaki,nastąpił w.sprawjp pol- 
sk ią j; gdyż oełng^pnie xi)CU>orjału Rgądu naro 
dowego w Mpnit.orze. przyjęjo tu bardzo źle, (_a 
ito tem więcej źle, że niemożua tego byłc. uwa- 
feać za. akt bezstronności, ponieważ Hąnitor i  
jpćlurzędowf ,dzięąniki fcancnzkie milczą jeszcze 
idotychczas o mowie, mianej wHelsingfors przez 
Aleksandra II. '.Testto właściwie zupełnie nowa 
iproeedur? i tv!ko doskonałą dresura prasy i pu- 
iblję/.ngści franenzkiej zdolna jest do kuglarątwa 
segn rodzaju. Journal d>- St. Petersbourg mśc 
Bit zf. to, dowcipnie, konsratnjąc, ie  Monitor m ? 
jPf^edrukował jeszcze dotychcząs mowy Atensan 
idpa, i przedrukowując następnie zaraz z Mo ni­
żom  mowę, którą miał J a k  jś sięr.pta egipski na 
rześć.$apoJęQBa i syna wystosować dc -konzula 
,w Aleks»ndrji( , tymczasem dowiaduję sic, te 
'w, tych dniach nastąpią innego rodzaju objawy 
zdań tutejszych. Jęż^li rząd moskiewski_okazuje 
(tem, jąk  dalece ceni wartość słowa drukowanego, 
tto natomiast organa jego postępują aobią w spo­
sób czysto starotposkiewski sąaząo, że( publi 
cznęść nie wie, ęo one chcą ukryć przed nią. ] 

zpisyczęflo niedawnę- eałj' numer lij^skiegc 
pamilien-Journal, a tn z powodu zamieszczone 
tamże jakiejś powieści z powstania 1831 r Pu 
bliczność, czytająca poprzednie , i następne nu 
tnera sądzi, że numer skontisko.wany był pełei 
pkropności rzadkiego rodzaju^ podczas gdy rże 
czywiście nie było tam wcale nic osobliwszego. 
Lecz mhiejsza oto; chodzi tutylko o zniszczenie 
jednego nomem dziennika, co się też 1 gdzie­
indziej łatwo stać może. Dziwną zaś jest rze­
czą, że jak powiadają, komitet cenzurowy zamy- 
śla^niszczyć 8. zeszyt historji powszechnej Becke­
ra, która właśnie co wyszła z druku w 8em wyda­
niu, a to za to, iż jest tam mowa zamordowania Pa 
w |al. Myśl ta zdawała mi się tak dziką, żę dopiero 
na zapewnienie osób wiarygodnych mogłem 
Uwierzyć. Jakto? Dziś kiedy wszystkim dziejo­
pisarzem moskiewtkim są otwarte wszelkie ar­
chiwa Moskwy, dziś chcieć zataić przed publi 
cznośeią po niemiecku czytającą wypadki, które 
towarzyszyły zamordowaniu Pawła? Wszak nie 
potrzeba, jak przejść-się tylko mimo pewnegr 
pałacu w stobcy; i zapytać pierwssegu lepszegc



człowieka, by się dowiedzieć, co się tam wyda­
rzyło. Dzieła historycznego fałszować nie wolno. 
(Nie pierwszy to raz rząd moskiewski dopuszcza 
sif fałszerstw takich). Lepiej już zakazać zu­
pełnie, jeżeli to cenzura uzna za stosowne. A 
gdy mowa o sprawach prasowych, to donoszę 
nakoniec o broszurze: Napolion 1. auleur du 
testament de Pierre U Grand, którą wydał nie­
dawno jakiś uczony niemiecko - moskiewski, 
p. Berkholz, były bibljotekarz w. księżnej He­
leny, a pełaiący obecnie te same obowiązki w 
mielcie Rydze. Dziełko to wyszło w Brnkseli. 
Ci, co je  czytali, powiadają, że autor silił się 
dowieść to, co napisał na tytule, tj. że program 
moskiewski, znany pod imieniem testamentu hi­
storycznego, jest wymysłem cesarza Napoleona I .“ 

F i n l a n d j a  rozczarowana. Nadzieje, po­
kładane w działalność sejmu co do swobodniej­
szego i samoistniejazego uorganizowania Finlan- 
dji, zniszczone zostały za jednym zamachem. 
Gubernator finlandzki baron -Rokossowski ioze- 
słał w imienin cara następujący okólnik do 
wszystkich redakeyj dzienników krajowych: „A- 
żeby zapobiedz rozszerzaniu fałszywych pogło­
sek o rozprawach sejmowych, nakazał car za­
chowywać następujący przepis: Redakcje mogą 
w swych dziennikach dyskutować sprawy, które 
przychodzą pod rozprawy pojedynczych stanów, 
(sejm składa się ze czterech stanów, podobnie 
jak  w Szwecji: szlachta, duchowieństwo, mie­
szczanie i włościaóstwo), równie jak  i rezultat 
każdorazowego głosowania. Gdyby zaś redakcje 
chciały zamieszczać krótkie sprawozdania z roz­
praw, to takowe muszą być pierwej czytane 
przez sekretarzy dotyczących stanów Ogłaszanie 
protokołów sejmowych po przyjęciu takowych 
przez Izbę, pozostawia się do woli Izby. Uwagi 
jakiegobądź rodzaju o uchwałach i dyskusjach 
Sejmowych z a k a z u j e  s ię .“

Sejmowi w Helsingfors przedłożono dotych­
czas 48 wniosków rządowych. W liczbie tych 
znajdują się n. p. projekta do ustawy przeciw 
męczeniu zwierząt, o organizacji banków, a mia­
nowicie fińskiego i t p.

Do dziwnych napisów, które podczas pobytu 
cara w Helsingfors figurowały na transparentach, 
policzyć należy i następującą sentencję w języku 
niemieckim: „Chwała Bogu na wysokości i J.
M carowi Aleksandrowi II. na ziemi. “

Korespondencje Gazety Narodowej
P a ry ż  1. października.

(LiL) Od dni kilku obiegały pomiędzy Po­
lakami w Paryżu wieści, jednych zatrważające, 
a drugich pocieszające, iż w Warszawie lada 
chwila coś ważnego i stanowczego nastąpi. Do­
mysłów, nawet twierdzeń nie brakło, a wszyst­
kie, acz z najrozmaitszych źródeł płynące, zle­
wały sif w to jedno zdanie, iż zmiana w poli­
tyce Rządu narodowego nieochybnie zajść musi. 
Zjawienie się naraz w Paryżu wielu znakomito­
ści powstańczych, ich narady zbiorowe i rozmo­
wy poufne, popłoch w komitecie i bezprzestanne 
w nim zmiany osób, wszystko to nie mogło po­
zostać bez silnego rozdmucha oguiska, które 
chociaż 33-letniemi popiołami tułaczych złudzeń 
i zawodów przysute, tli jednakże zawsze żarem 
tern gorętszym, że ożywczą rosą łez rzewnych 
i westchnień ciężkich bez przerwy podsycanym. 
Dodajmy do tego równocześne wieści o nagłej 
a niebezpiecznej chorobie w Krymie w. księcia 
Konstantego, o podróży ks. Napoleona do Anglii 
i nurtujące pod nią domysły, o bombie Orsiniego w 
Warszawie i ojej skutku, o przerażeniu, które o- 
garnęło Bergów, Murawiewów i tym podobnych 
oprawców— a będziemy mieli wyobrażenie, jakie 
sprawić musiały wrażenie na umysłach emigra­
cyjnych doniesienia, 'z jednej strony zamieszczone 
w waszej gazecie z 26. września, w słowach, iż 
S t r a ż  P o l s k a  zawiadamia, „że Rząd narodowy 
wezwał jenerała Mierosławskiego, by opuścił 
Polskę w przeciągu trzech dni,  jeżeli nie chce 
być postawiony przed trybunał rewolucyjny za 
swoje zabiegi i intrygi,“ a z drugiej strony ró­
wnocześnie list J. Grabowskiego o mianowaniu 
jenerała Mierosławskiego organizatorem sił 
zbrojnych za granicą.

Uważamy się za dobrze objaśnionych, po­
daje Opinion Mat., że w istocie pan Mierosław 
ski, który uchodził za wyobraziciela pewnej czę­
ści szczególnej opinii polskiej, jest dziś w zgo­
dzie z różuemi żywiołami, które dotąd składały 
Rząd narodowy polski.

Co to znaczy? zapytują siebie różni wzaje­
mnie. Miałyiby w Polsce stanąć dwa Rządy na­
rodowe ? Miałyżby się powtórzyć czasy Baru i 
Targowicy ? Niespokojność, obawa i wyczekiwa­
nia są do nieopisania, ró-wnie między emigracją, 
jak  pomiędzy politykami i spekulantami gieł­
dowymi.

Tymczasem komitet tutejszy polski, zamiast 
dać należące ze strony swojej objaśnienia, milczy 
po dawnemu, przemieniając się tylko z dnia na

dzień w swoim składzie, tak, że po usunięciu 
się pierwotnie przez R*ąd narodowy postawio­
nych w nim osób, a mianowicie . Czartoryskiego, 
Gutrego i Bonaldego, a następnie Kamińskiego, 
zastąpionym został w całości przez dotychcza­
sowy dozór szkoły batyniolskiej, to je s t : Gałę- 
zowskiego, Januszewicza, Ordęgę, Wołowskiego 
i Zaleskiego. Winienem sprostowanie, iż panowie 
Klaczko, Kalinka i Kosiołowski nie byli powo­
łani do składu komitetu, tylko pełnią obowiązki 
sekreiarzów prywatnych przy Czartoryskim, Za­
mojskim i Galęzowskim, a zaś co do pana Ko- 
zikowskiego wiadomość była mylną. Jutro prze­
ślę doniesienia o stanie sprawy polskiej w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki północnej.

K raków  5. października.
( ski) Z pola bitwy z Ki akowskiego nie ma­

my dziś szczegółów żadnych. W Krakowskiem 
nastąpiła zmiana dowództw, a to z powodu 
śmierci na polu ehwa’y Ottona, i rozstrzelania 
z wyroku sądu polowego (narodowego) Iskry. 
Po Iskrze objął dowództwo Zaremba i podobno 
z oddziałem całym trzyma się w bezpiecznem 
miejsen.

W Krakowie zmiany żadnej. Nabożeństwa 
żałobne, rewizje i aresztowania są to trzy mo- 
menta codziennego życia naszego — bez których 
się obejść nie może.

1 pana Domhera odbyła się rewizja w so­
botę, ale zupełnie bezskuteczna. Obywatel ter 
schronił się, jak  pisze Kronika, do Krakowa przed 
srogością dziczy moskiewskiej.

Procesja wczorajsza dominikańska z obra­
zem Matki Boskiej po mieście, odbyła się z nie 
zwykłą okazałością. Oprócz mnóstwa świateł, 
tłumu ludzi, dodawały okazałości pochodowi 
dziewice Polki, strojem swoim malujące na tle 
całego obszaru ludności żałobną wstęgę na­
rodu. Było ich 48 : 24 były biało ubrane, 24 
Czarno.

Wzmiankowana przezenmie juz dawniej bro 
szurka o Lelewelu wyszła już z druku. Nosi ona 
t ytuł : „Marcin Lelewel Borelowski (nie Bory- 
lowski) naczelnik siły zbrojnej województwa pod­
laskiego, spisał P i o t r  K r a k  o w i a n i n, na­
kładem i czcionkami Z. J. Wywiałkowskiego.** 
Jest to życiorys ś. p. Lelewela, opowiedziany 
krótko, z doda men. 1 opisn bitew.

Na zakończenie jsaś. listu doniosę wam, ze 
z Krakowa nie wolno wydalać się bez kartki na 
Podgórze; niemający kartki mogą się parę go­
dzin przesiedzieć w policji, dopóki wysłany po­
seł do Krakowa, zwykle nie wielki szybkobieg, 
nie przyniesie wiadomości o podejrzauyeh.

Ziemie Polskie
Z po la  w alk i umieściliśmy w Dodatku wia­

domość o czterech pomyślnych potyczkach i 
piątej, której rezultatu jeszcze nie zaamy wpraw­
dzie, ale zapewne i ta pomyślnie wypadła. Tu­
taj zrobimy jeszcze dwa zapiski.

Niema dla bydła dokuczliwszej mitręgi, jak  
napaść much i bąków; niema dla rot moskiew­
skich dotkliwszego nieprzyjaciela, jak  drobne 
oddziałki żandarmów polskich. — Bo to wpa­
dnie niespodzianie, narobi hałasu i strachu, ubije 
lub zabierze placówki i znika, zanim się Moska- 
lisko opatrzy. — Dzisiaj znowu nas wieść do­
szła o podobnej napaści. Patrol krasnostawskich 
żandarmów napadł pod Z a k s z o  w em w pobliżu 
Bychawy na kozaków, ubił im 6 ludzi i ruszył 
bez najmniejszej straty w dalszą podróż, a Mo­
skale gardząc tak szczupłą garstką nieprzyjaciela, 
nawet eh nie gonili.

Za to większe oddziały, nie chcąc raz po 
raz boju Staczać, i żołnierza ciągle narażać, 
muszą ustawiczne marsze robić, tak są ścigane. 
W 18 rot ścigali Moskale oddział Rudzkiego 
w Lubelskiem, i to przez kilka dni, ale mu się 
udało zatrzeć ślad pochodn, tak że teraz nic o 
nim nie wiedzą.

O walkach w Augustowskiem piszą do Dz. 
Poznań.-. „W dniu 18. i 19. września zaszła bitwa 
twa pod Lejpunami pomiędzy wojskiem moskie- 
wąkiem a oddziałami Gleba i Ostrogi. Siły po­
wstańców wynosiły 380 ludzi. Otoczyły ich 3 
roty piechoty, 100 kozaków, 50 objeźc/yków; 
lecz powstańcy tak dzielnie piechotę przez dwa 
dni razjlj, że pozostawiwszy na miejsca 84 za­
bitych, z 50 rannych odwiozła do Suwałk. Naj­
więcej do wygranej Polaków się przyłożyło, że 
dwa oddziały kawalerji, złożone z 53 ułanów, 
zaszły moskwie tył i ubiwszy 2 oficerów kozac­
kich i jednego oficera od objeżozyków, zmieszali 
ich szeregi tak, iż Moskale cofali się w niepo­
rządku, jak  sami przyznają, i gdyby nie oficer 
objeżczyków nakazał zsiąść z koni i rzucić się 
na kawalerię, pewnie noga moskiewska nie u- 
szłaby była. Z naszej strony zabitych jest 32 i 
21 rannych, a biuletyn moskiewski śmie pisać, 
że zabiwszy 50 buntowników zupełnie wojsko 
powstańców lozprószyło! Fakta fałsz temu zada­
ją, bo w dniu 29. września pod S ż a k a m i  zno­
wu moskiewskie wojsko z miasta Kalwarji i 
Wyłkowyszek wystąpiło przeciw tymże samym 
oddziałom. Rezultat dotąd jest niewiadomy, tylko 
tyleśmy się dowiedzieli na pewno, że Moskali 
80 zabitych a 27 rannych przywieziono do Wył­
kowyszek, gdzie Moskale 25 naszych przywieźli, 
jakoby wziętych z placu boju. Tymczasem jest 
to wierutnym fałszem, bo wzięto z domów spo­
kojnych obywateli lub ich oficjalistów. Do tych

należą : Dąbiuwicz, któiy m» faurykę „blachy i 
nigdy do powstania nie należał, i jego oficjaliści. 
Jest to jedynie zemsta na bezbronnych.

K ongresów ka. Nominacje i dymisje gra­
dem się sypią z Petersbuiga na urzędników 
moskiewskich, a wszystkie bezużyteczne, bo sku­
tek coraz więcej zasmucający cara, coraz gro­
źniejszy „nieporządek- ,y Polsce. Pierwszy dzień 
tego miesiąca znowu łaskami i niełaskami cara 
naznaczony został

Dyrektor komisji oświecenia i wyznań Krzy­
wicki otrzymał dymisję a jego miejsce zajął 
Michał Grabowski. Włodzimierz Kietkowski, pre­
zes dyrekcji głównej Towarzystwa kredytowego 
ustąpił p. Wojciechowi Trzetrzewińskiemu, by­
łemu radcy tego Towarzystwa. Pan Kretkowski 
za to został dymisjowany, że kasa Towa­
rzystwa wypłaciła, zmieniła na gotówkę przed­
łożone jej kupony, które według zdania pana 
Berga miały być odcięte od tycfi listów, które 
do kasy Rządu narodowego przeniesione były.

Wspomnieliśmy jnż czytelnikom, że się za­
częły w Warszawie nowe pobory nielegalnych 
podatków ze strony czynowników moskiewskich, 
których celu dotąd jeszcześmy nie znali. Teraz 
dowiadujemy się, że fundusze, z tych poborów 
zebrane, przeznaczone są na wynagrodzenie żoł­
daków moskiewskich, gdyby na którego ze strony 
polskiej zamach był zrobiony.

Rozkaz dzienny naczelnika miasta Warsza­
wy, wydany d. 30. września, zawiera prócz po­
danych wczoraj, następujące jeszcze doniesienie:

„Rząd narodowy, obok organizacji cywilnej 
powstania zaprowadzając wszystkie te reformy, 
które po ośmiomiesięcznem doświadczeniu oka­
zały się koniecznemi, — uznał za stosowne, zcen­
tralizować władzę miejską w osobie naczelnika 
miasta. Naczelnik miasta, czyniąc wiadomo o tej 
zmianie, ogłasza równocześnie, że odtąd obok kie­
rownictwa organizacji cywilno-administracyjnej, 
podzielonej na pięć sekcyj, powierzoną mu została 
policja miejska i straż bezpieczeństwa miasta 
Warszawy. Rozkazy dzienne, wydawane ile mo­
żności w krótkich odstępach czasu, będą zawie­
rać te rozporządzenia Rządu narodowego, które 
się tyczą miasta, — rozporządzenia naczelnika 
miasta, objaśnienia wypadków zaszłych, wyroki 
trybunału rewolucyjnego, doniesienia o spełnia­
niu takowych, rozporządzenia policyjne, zawia­
domienia o ściąganiu drogą przymusową poda­
tków, tudzież wszystko, cokolwiek koniecznem 
się okaże Rozkazy dzienne będą odtąd jedyną 
urzędową publikacją, dotyczącą zawiadowstwa 
miasta Warszawy pod względem cywilno-admi- 
nistraeyjnym i policyjnym.**

Dnia 1. bm. rozrzucono po Warszawie kró 
tną odezwę, datowaną d. 26. września, wzywa­
jącą obywateli, aby zjednoczeni wytrwali wtru- 
duom dziele wyswobodzenia narodowego i nie 
odstraszali się  zad n em i p rzeszkodam i pracę tak 
świetnie zaczętą prowadzili dalej siluem; dłońmi
i udziałem powszechnym.

Obywatel warszawski, o którym wspomnie­
liśmy wczoraj, iż mimo awizacji nie zapłacił po­
datku narodowego i bez paszportu narodowego, 
zapłaciwszy podatki moskiewskie wyjechał z 
kraju, nazywa się JSamson Robertson i ma sklep 
w Warszawie poo nr.. 813. Naczelnik miasta o- 
głasza, że nikt nie ma obowiązku płacić coś­
kolwiek Robertsonowi, a egzekutorom i adwo­
katom nie wolno przyjmować jego spraw, ani 
egzekwować wyroków sądowych.

W dniu 27. września z okazji jakiejś pro­
mocji na komorze wierzbołowskiej pito zdrowie 
Murawiewa Wiszatjela, telegrafowano mu i ode­
brano odpowiedź. Zdrowie wnosił naczelnik 
okręgu Wojt.

W ołyń, Podajemy bjiższe szczegóły uwię­
zienia p. Drużbackiego w Żytomierzu, który niby 
był mianowany komisarzem rządowym ua Podolu 
przez Rząd narodowy. Szczegóły te tak opisuje 
Kurjer Wileńs/ti.

■„Pod koniec przeszłego lipca przybył do 
Żytomierza, jak  było widać z karty drożnej, po­
średnik pojednawczy gub. podolskiej (lecz. w 
rzeczywistości kandydat) D r u ż b a c k i .  Śle­
dzono jego rozumnie, dozwalając mu odwidzać 
wszystkie potrzebne mu osoby, swobodnie zaj­
mować się swojemi sprawami i następnie wybrać 
się spokojnie w drogę napowrót. A gdy ten 
już miał wyjeżdżać z Żytomierza na Berdyczów, 
polecono było przystawowi częściowemu Tame- 
czkinowi, razem z dozorcą miejskim udać sięua 
przeprawę przez rz. Teterew przy wsi Staniszó- 
wce, oczekiwać Drużbackiego i zrobić u niego 
ścisłą rewizję na zasadzie prawa,

Przy rewizji znaleziono a) dwie pieczęcie 
miedziane, które jeszcze nie były w użyciu ; na 
obudwóch pieczęciach było jednostajne rznięcie 
tj. pośrodku pieczęci pod koroną polską, tarcza 
rozdzieloną ha trźy równe części: z lewej strony 
herb Polski (orzeł jeduogłowy), z prawej herb 
Litwy (uzbrojony jezdziec na koniu), a poniżej 
Michał-Archanioł (herb gubernii kijowskiej). Na 
jednej z pieczęci napis: K o m i s a r z  r z ą d o w y  
P o d o l a ,  a na drugiej R z ą d  n a r o d o w y ,  
Z a r z ą d  P o d o l a ,  b) w bucie Drużbackiego 
znaleziono zapieczętowaną kopertę bez adresu, 
w której było sześć dokumentów, pisanycn je ­
dnym charakterem na cienkim pocztowym 
papierze.

Papiery te datowane były 23. lipca i w nich 
zawierają gię bardzo ważne wskazówki: 1) Od 
wydziału wykonawczego Rządu narodowego na 
Rusi do członków byłego komitetn podolskiego.
2) Mianowanie obywatela Stanisława Łączyń- 
skiego prokurorem przy narodowym podolskim 
trybunale. 3) Od komisarza Rządu narodowego 
umocowanego na Rusi do komisarza Podola. 4) 
Od wydziału wykonawczego Rządu narodowego 
na Rusi do zarządu Podola. 5) Kopia z rozkazu 
nadzwyczajnego Rządu narodowego _ w Galicji 
wschodniej. 6) Kopia z listu, posłanego dc Ga­
licji do głównodowodzącego jenerała Edmunda 
(bez wątpienia do Edmunda Różyckiego, dowódcy 
band powstańczych na Wołyniu).

Ma wszystkich tych papierach podpisów nie- 
masz a tylko odciśnięte pieczęcie, albo takie jak 
powyżej, albo do nich podobne z nadpisami na 
jednej: P e ł n o m o c n y  n a  R u s i ,  a na dru­
giej stronie: R z ą d  n a r o d o w y ,  w y d z i a ł  
w y k o n a w . c z y  w p r o w i n c j a c h  Rus i .

W dokumentach tych między inpemi za 
wiera się: 1 »

1) iż jakoby władza narodowa rozpościera 
się coraz więcej na Wołyniu i Podolu; na Po­
dola trudniej, iecz są jednakże nadzieje, zasa 
dzające się na faktach, że na Podolu i Wołyniu 
wszelkie rozporządzenia będą wykonywać się z 
wszelką surowością i energją;

2) żt wszędzie w powiatach mianowani już 
są cywilni urzędnicy, którzy powinni dopomagać 
narodowi (?) we wszystkiem aż do ukończenia 
działań wojennych; wojenni naczelnicy jeszcze 
nie są mianowani;

3) że władze prowincjonalne wysialj już 
nrzędników dla obejrzenia miejsc nadgranicznych 
i dla urządzenia onych we względzie ułatwienia 
powstania;

4) wskazuje się na punata, które przyznają 
się dogodnemi dla oddania broni;

5) że koło tych punktów zamierza się urzą­
dzić arsenały, z których możnaby było wywozić 
broń w głąb kraju;

6) że zamierza się w różnych miejsćach 
zakrytych i w oddalonych od wiosek, jako to -> 
pasiekach, chutorach, urządzić prochowe zakłady; 
zakłady te mają być szczególnie urządzone nc 
Polesiu i na granicy gubernii podolskiej z ki­
jowską. ~ i

7) że w każdym powiecie znajduje się *a- 
ufana osoba, za pośrednictwem której listy od­
dają się podług adresu;

8) że zamierza urządzić żandarmów ( wi e ­
s z a j ą c y c h  i m o r d e r c ó w )  z kilku z rozpa 
czonych młodzieńców, którzy powinni niezwło­
cznie wypełniać wszelkie poruczenia komitetn 
rewolucyjnego;

9) w kopji listu do jenerała Edmunda, mię­
dzy innemi wyrażone zdanie, iż umundurowanie 
wojsk powinno być ile możności efektowe, aby 
zrobić wrażenie na włościanach, i w tym celu 
potrzebne są wiadomości, jakie do tego mają 
być przygotowane materjały.

Prócz tngo, w odebranych dokumentach za- 
wierają się i inne ważne wskazówki.

Ma się rozumieć, iż razemztemi wszystkie- 
mi dokumentami, Drużbacki wyprawiony był z 
przyzwoitą eskortą do kijowskiej cytadeli. Zdaje 
się, że po tem wszystkiem widoćznem jest, co 
za niewinna osobistość ten pan maszynnista, 
przygotowujący lepiej od Orsiniego machinę dla 
całego naszego kraju. Lecz cóż? I tu również 
jak  w kwietniowej chłopamonomanji, dają się 
słyszeć ze strony Polaków niesumienne skarg; 
c udręczonej niewinności!“

Z K ijow a  pnd dniem 23 września umiesz­
cza ta Patrie następującą korespondencję '*■'—

„Żyjemy tu pod rządem teroryzmu. Nowo 
udekorowany jenerał Annenkow, którego sława 
Murawiewa o bezsenność przyprawia, stara się tak ­
że pozyskać adresy w guście tatarskim, jakie spo­
łeczność moskiewska posyła katowi wileńskiemu. 
Lecz aby przytłumić powstanie, potrzeba przede- 
wszystkiem, aby takowe rzeczywiście było. To 
jasne rozumowanie przywiedzie Annenkowa — 
tego się obawiamy— do postrzeżenia, że ludność 
polska naszych prowincyj potrzebowałaby jakich 
bodźców dp przysporzenia nowo udekorowanemu 
sposobności do przesadzenia Murawiewa w u- 
sługach.

„Tak więc popi, używani prze:. rząd jak  
urzędnicy, otrzymują złowrogie rozkazy i miewają 
pounre kazania. Wszystko, co nie jest prawo- 
sławnem, jest przeznaczone pod topór i nóż.' 
Katechizm do użytku włościan krąży po wsiach 
katolicy są tam objęci nazwą rasy Ąutyehry 
stów.

— Co masz uczynić gdy spotkasz katolika 
w lesie? zapytuje katechizm. h  r 0

— Zabić go jak  psa. *
Taka jest odpowiedź.
— Czy powinno się pogrzebać katolika?

Nie. ponieważ jego cielsko jest nie­
czyste. i

— Do kogo należą pola i lasy, które wi­
dzisz do koła wsi?

— Należą do cara, który je  nam daje, gdy 
my takowe odbierzemy buntownikom. .

„Ale włościanie już są znużeni tą rolą, ja k a  
im rząd odgrywać każe. Sądźcie także o bo-J 
leści Annenkowa, zmuszonego wysłać w odpo4 
wtedzi na reskrypt carski, załączony do orderi1* i 
św. A.udrzeja, raport oznajmujący, że włościanie 
ukraińscy, zawsze pochopni do wspomnień tra­
dycjonalnych swej niepodległej przeszłości, za- 
Czynają naprawdę zaprzec/ać legalności środ­
ków, używanych przez rząd moskiewski od cza­
su rozbioru Polski, środków, które ich z czyn 
szowych zamieniły na niewolników, przywiązanych 
do ziemi. Ruch ten włościański Da wzór róćbt*’ 
1855 roku okazuje, że godzina naprawy krzywki 
wybiła wszędzie, i że rząd moskiewski wkrótć* 
powołanym będzie do zdania rachunku wszysf 
kim narodom, których wolność zabił!

„Potrzeba się spodziewać całego szereg 
wypadków które rozwiążą może węzeł sytuacj1 
naszych prowincyj. Zapowiadają tu przybyć*0 
kilku pułków kozaków nralskich z początkie0® 
listopada; wiadomość ta zatrważa zarówno Pola' 
ków jak Moskali.**

Z In flan t po lsk ich  dochodzą wiadomości 
tern, co biedni mieszkańcy tej ziemi przez dw 
dni przeżyli, a z tego możemy sobie wZ1̂  
miarę, jak i ich codzienny żywot. Dnia 6. wrZ, 
śnia, kiedy już wszystko w głękokimśnie by 
pogrążone, komisarz policji czyli tak zwany 
rodniczy w Dynaburgu, z liczną zgrają P0,i^.feh 
tów i żołnierzy rozpoczął wizytacje wszyMKi^ 
mieszkańców, wpadając od domu do domu 
zmuszając półsennych ludzi do podpisywania 
dresu cit cara, który mu miał być przesłany



7. wrześni.., jaao  dzień innemu. Naturalnie, że 
pod naciskiem bagnetów i zagrożenia na Sybir 
udało im się wycisnąć kilkadziesiąt podpisów.— 
To miał być pierwszy prezent dla cara.

Na drugi dzień mieszkańcy Dynaburga je ­
szcze boleśniejszą chwilę przeżyli. Pierwszy po­
ciąg, który przybył na dworzec kolei, napełniony 
był więźniami, w sukmanach aresztanc« ich w 
ciężkich kajdanach na rękach i nogach. Między 
nimi było 6 księży i kilka kobiet. Wypocząw- 
szy kilka minut, pociąg ruszył pospiesznie, bo 
droga jeszcze daleka, a to ma być drng: pre 
zent w dzień imienin cara

Wieczór od 8. godziny do 2. w nocy wszy­
stkie miasta i miasteczka .nflanc.de by] , illami- 
nowane, bo tak nąkazano, pod karą 25 rubli, 
lub aresztu i pałek. To była trzecia siurpryza. 
trzeci prezcnt dla cara.

Musiał się car mocno ucieszyć, że takich 
wiernych ma poddanych. Carat im tyle krzywa 
wyrządził, tyle miast i chat popalił, tyle mają.- 
ków zabrał, tyle mężów, braci i synów porwał, 
a oni przecie nie zapomnieli, że car jest ich oj­
cem „pełnym dobroci i litości,® którego władza 
jest prawą, bo od Boga pochodzi.

K r o n i k a .
ZdWód o lepsze. Wrzoiaj ludność iwowł,ks była 

świadkiem niezwyaiej walki o lepsze. Wieczorem gdy  dzwo­
ny wszystkich świątyń brzmiały żałobuym oddźwiękiem 
przy oprowadzeniu zwłok ś. p. arcyb. Gutkowskiego do ar­
chikatedry, mnzyka wojskowa o sto blisko kroków od ka­
tedry, bo tuż przy odwaebn na plaen ś. Ducha, głuszyła 
pienia pogrzebowe. Przerażający był to dźwięk, odbijają­
cy aię o sklepienia niebios, jękliwych dzwonów i pieni 
pogrzebowych duchowieństwa, a skocznych melodyj z to­
warzyszeniem potężnego bębna. Jakie przykre uczucie 
wywołało to w sercach ludności lwowskiej, która cała 
prawie zgromadziła aię na pogrzeb patrjarcfay duchowień­
stwa polskiego, każdy łatwo pojmie.

Dnia 2. bm. zakończył życie czcigodny ks. M osler, 
prowincjał zakonn 0 0 . bernardynów, w Kalwarji Zebrzy­
dowskiej, dokąd był zjechał po nroczystości stuletniej 
rocznicy Koronacji Matki Boskiej w Rzeszowie. Zył on 
w najserdeczniejszej przyjaźni z ś. p. arcybinknpem Gut­
kowskim, i w jednym i tym samym dnin przeszedł % 
nim do lepszego życia.

Nabożeństwo żałobne za Władysława Horoayń- 
skiego i jego towarzyszy, poległych w potyczce pod Pa­
nasów kg w oddziele ś p pułkownika Ma.cina Lelewela 
Botei iwsfcipgo, oaDęnzie się w koseićle N. P. Marji Śnie­
żnej w piątek d. 0. 6.

Ciągle jjszeze dochodzą n&s doniesienia o nabozeń  
•fwaeb za ś. p. Marcina L elew ela B orelow skiego. 
odprawi>nycn w różnych stronach na„„Ą,o kraju. Tak o 1 
było się w tych czasach takież nabożeństwo w kościele 
0 0 . dominikanów w Żó ł k wi -  Celebrował ks. prowin 
cjał zakonu 0 0 . dominikanów, który mając inn ważne 
.»irnduf:n a, o a utaił tię od nich i przybył do Żółkwi, 

aby wziąśó osobiście udział w nabożeństwie. Oprócz 
księży konwentu 00. dominikanów, było obecnych kilku 
księży miejscowych i z okolicy. W licznie zebranej pu­
bliczności reprezentowane były wszystkie stany i wyzna­
nia. Między innemr znajdował się tam p- burmistrz Nabłifc 
z całym wydziałem miejskim. Po kweście chodziła pa­
nienka iedna ze stanu mieszczańskiego w towarzystwie 
obywatela wiejskiego. Zebrano około 100 złr. w. a. na 
rannych w Cieszanowie Podobneż nabożeństwo odbyło 
się d. 1- b. m. w F i r l e j o w i e  w powiecie rofaatyńskim, 
ąle ! .e  wyłącznie zaś.p . Marcina Lelewela, lecz zarazem 
za duszę ś .  p. k s .  arcybiskupa Fijałkowskiego i innych 
męczenników i bohaterów myśli narodowej. Urządzenie 
katafalku odznaczało się, podług doniesienia korespon- 
dentą, gustowną prostotą i oryginalnością. Na środka ko­
ścioła wznosiła się z ziemi ntworzona mogiła. Na niej 
Umieszczono katafalk z trnmną, ze wszech stron świecami 
o czarnych przepsakatł- otocrony. Przed katafalkiem 
stał Krzyż naturalny, brzozowy, na którym wyryte były 
słow a: „Nasze zwycięztwoi* Po obu stronach krzyżs 
wtłoczono w ziemię dwie Kosy, a obok tych awa 
dziecinne pałsszyki, na znak, iż nawet dzieci biorą udział 
w waice na których zawieszono po prawej stronie kon- 
fedentkę amarantową, po lewej zaś czarną, baranią, wło­
ściański, knezmę. Po obu stronach mogiły olało trzy par 
Oziewcząt włościańskich, a cztery par panien z okolicy, 
pierwsze z wieńcami na głowie, w przyzwoitem odzieniu, 
drngie zapełnia czarno ubrane, trzymając w ręku świece, 
iałobnemi wstążeczkami opasane. Między pierwszą adrn- 
gą Ł8Z^ którą odprawił ks. wikary z Przemyślan, miał 
miejscowy pioboszcz odpowiednie okolioznosol kazanie. 
Zebrano 86 złr. w. a., którą to kwotę, gdy ks proboszcz 
z» wydatki kościelne nie nic przyjął, odesłano w całości 
do rąk właściwych na rzecz rannych w Cieszanowie.

Dziennik P oznańsk i otrzymał drugie ostrzeżenie.

Ątentat w  liście. Dama jedna polska, bawiąca w 
Biarritz, hrabina P miała przed tygodniem szczególny 
przypadek. Jegomość pewien spytawszy sie czy ona jet 
hrabiną R .. wręczył j BJ na nlicy list i zniknął jej nagle 
z oczu. Wróciwszy d0 d„j od}amała 2 niegpokojem 
pieczęć; le p  wtem d»i sf? sjy8ze<- gwałtowny hnk j 
cały pokój napńnił się dyu..im. Szczęściem jednak, ogień 
opalił jej tylko nieco włos: i popiekł ją lekko w rękę. 
Gdy ochłonęła z przestrachu, przeczytała 1 st. Był onpe- 
mu szkalowan i gróźb dla ) aków, a w szczególności 
dla niej. Głos publiczny, mów. dziennik jeden wychodzą- 
*y w Bayonne, przypisuje ten nikczemny atentat ajen­
tom moskiewskim. Jeśli tak jest a trndno sobie rzecz tę 
tńaczej wytłomaczyć, to jest to smutne bardzo dla Mo- 
*kwy zjawisko. Źle mnsi być już z tą sławioną, olbrzy.

potęgą, kiedy do takich środków się ncieka.
R ew izje nie przestają być U nas stałym i obok na- 

ożeństw żałobnych jedynym prawie przedmiotem donie- 
>>eń kroniki rskich. Na prowincji najwięcej czynną est 
eriłz w tej mierze żandarmerja, przedsiębiorąc rewizje 

n>lczęściej ns własna rękę, bez wyższego upoważnienia.
ftgc rodzaju doniesienie otrzymujemy dziś najpierw 

1 i a t u  p r z e m y ś l a ń s k i e g o .  Doniesienie to ty- 
y się dwócJ miejsc, szczególnie pod tym względem 

awiuzanych, ij. Brzncaowic i Niedzielisk. W Br zu-  
L , p;w ica«>h, jak to już donosiliśmy przed kilku dniami, 
J  a rewizja we dworze 4. września, a drnga najnieb- 
^  Wsjsaa w połowie września, przedsiywrlpta przez 12

żołnierzy. Teraz miała tam !znown miejsce ścisła rew ya 
dnia 2. bm. Przedsięwzięli ją  dwaj żandarn i bez wyka­
zania się w tym względzie jakazem przełożonej wiadzy 
szukając powstańców. Rewizja ta tak jak  i poprzednie 
była bezskuteczną. W N i e d z i e l i s k a c h  odbyła re­
wizję najprzód żandarmerja w poiowie sierpnia, bez ża­
dnego jednak skutku Druga rewizja odbyła się tam pod 
kierunkiem urzędnika powiatowego w asystencji żandar­
mów i kilkunastu żołnierzy dnia 27. sierpnia. Znowu nie 
nie wykryto, pomimo że jeden z asystujących obiecywał 
służbie za wskazanie powstańców udających się do boju 
z Moskwą po 1 zł, w. a. Lecz pomimo tych dwukrotnych 
niepowodzeń przedsięwzięto jeszcze raz rewizję we dwo­
rze niedzielskim pod koniec z. m. Rozpoczęło Ją przed 
wschodem słońca 4ch żandarmów przy pomccy kilkuna­
stu włościan ze wsi Rimirza. Na powstały krzyk i hałas, 
donosi nasz korespondent, właścicielka Niedzielisk, będąc 
od Kilkn tygodni słabą, a pod ową porę prócz służby 
sama tylko w domu, podniosła się z łóżka zf pomocą 
sług, łecz jakież było jej przerażenie, gdy ujrzała wło 
ścian uwijających się z drągami i wykrzykujących z ca­
łej piersi: A byj, a byj!!! — Miary przestrachu dopełnił 
żanuarm, wpadający z najeżonym bagnetem przez kilka 
pokoi dc sypialni chorej. W skutek rego przestrachu 
właścicielka Niedzielisk wpadła w tah ciężką slabosć, iż 
trudno spodziewać się, by owego przykrego zajścia żuciem 
nie przypłaciła, i nie osierociła licznej rodziny- Każdy to 
przyzna, że tak niewłaściwe postępowanie w cale się 
niezgadza z zamiarami W rządu. Żandarmi tymczasem 
niezważając na nic, przetrząsnąwszy cały dom, a niezna- 
lazłszy nikogo, dotarli z ofajczoną i drągami uzbrojoną 
asystencją do szopy, w której dwóch stajennych spało. 
Natychmiast ich zabrano. Następnie .yszedlszy z 
gumna ujrzeli trzeciego parobka, pędzącego kopie na 
paszę. Pan żandarm kazał mu z konia zleść, a gdy 
parobek Odpowiedział naiwnie: A ja czoho budu złazy w? 
ta ja niczoho złoho nezrobyw... naj wsi skażut, ja  wżu 
piatyj rik w dwori na słnżbi,* rzekł na to p. żandarm: 
„A spodnie jakie m asz... he? W takich spodniach po­
wstańcy chodzą.* Tak improwizowany powstaniec ścią­
gnięty został z konia, a że ważył się protestować, o trzy­
mał od żandarma tak silne uderzenie pięścią, iż upadł na 
ziemię. Ten ssm żandarm kopnął go jeszcze raz nogą. 
Przy sposobności zabrała straż, składająca się z żandar­
merii i włościan, wszystkich fornalów, tak iż dwór iiaraz 
ogoijcony został z męzkiej służby. Odstawionych do po­
wiatu, kazał pan naczelnik Ebner okuć w kajdany i ode­
słać do Złoczowa, gdzie ich jako niewinnych na wolną 
stopę wypnszczono. Na tem jeszcze nie koniec. Wkrót 
ce potem, dnia 24 *eszł. mies. odbyła się rewizja w Nie 
azieliskach z kolei czwarta. Dwóch żandarmów o pół­
nocy połamawszy płot cierniowy, z świecą w ręku i cy­
garem w ustach przetrzęśli gnmno i pssiekę. — Znowr 
nic nie znalazłszy udali się spokojnie do domu. Dla 
czego podobne rewizje odbywają aię, jeśli są jakieś de- 
nuncjacie, oczywiście fałszywe, najczęściej Dez kiero­
wnictwa npoważcionegu urzędnika jedynie przez- żandar­
mów i włościan, pomimo że się nikogo, któryby zakłó­
cał spokój publiczny, na gorącym uczynku ńie łowi ? dla 
czego podobne rewizje dzieją się w sposób dokuczliwy i 
narażający na materjame straty i  jdla -czego przy takieh 
rewizjach, tak dowolnie pomijane bywają przepisy poił 
cyjne, które zabraniają używania otwartych świateł i fa­
jek pośród składów słomy?... są to kwestje, których 
rozwiązanie należałoby do zastępców kraju w Wiedniu.

Podobnej treści korespondencję otrzymujemy z po- 
w i a t n  ł op a t y  ń s k i e  g o. W nocy z d. 1. na 2. bm- 
0 godzicie J. po północy, przybyło tam kilku żołnierzy 
z pod komendy p. kapitana Hrubego ze Szczurowio w 
asystencji całego hnfea włościan z Łaszkowej, nzbrojo-' 
nego w kije i drągi do dwora w Oeząci. Pisemnego 
upoważaieoia nie mieli wcale, ekspedycją kierował fraj- 
ter, który się powoływał jedynie na tozkaz p. kapitana 
Grubego. Pan frajter kazał sobie najpierw otwierać 
wszystkie pokoje, nieszanując nawet sypialni gospodyni 
dema, przerewidowawszy pokoje ndał się na strych i do. 
piwnic, zaglądał nawet do pieców i du kominów. Rewi 
zja domu mieszkalnego i budynków gospodarskich trwała 
od godziny 2 do 7 rano.

Korespondencja A dm inistracji Gar. Nar.  z pre- 
num6rantami- Panu Z a w a d z k i e m u  w BuSZCz yn i e . '  
Dwa egzemplarze Gar. N a r .  otrzymywałeś pan z powo­
du, i i  dwa razy adres pański przez pomyłKę wylitogra- 
fowauo. Dwa egzemplarze chociaż nieprenumerowanega 
Dziennika Sar. pod temi samemi adreuami pan otrzymu­
jesz z powodu, iż adresy Gar. Nar. wykradziono nam. 
Oto wyjaśnienie zagadki,-— P J a ż w i ń s k i e m n  w Pod-  
d n i e s t r z a n a c h !  Nie Administracja Gar Nar,  posyła 
panu D*lennik Nar.  nieprennmerowany przez pana, jak pan 
u&in zarzucasz wnosząc z tożsamości adresów. Dzieje się 
to w skutek wykradzenia nam adresów —P. K o p y s t y ń -  
s k i e m n  w B y  l i c  a c h !  Posyłanie Dziennika Nar. pod 
adresami Gaz.  Nar. nie ma wcale tego znaczenia iż Gaz.  
Nar. przestaje Wychodzić, a natomiast zastąpi ją Dziennik 
Nar. Dzieje się to jedynie w skutek wykradzenia nam 
adresów.

Ostatnie wiadomości.
W wczorajszym Dodatku już donieśliśmy, że 

gabinet wiedeński zażądać ma wedle B olscha f-  
tera wyjaśnienia od Anglji kategorycznego, jakie 
są ostateczne zamiary Anglii w sprawie polskiej, 
t. j .  czy zamyśla wojnę prowadzić z Moskwą 
czy nie, a w razie pierwszym jaki będzie cel tej 
wojny?... W Wiedniu spodziewają się, iż lord 
Russel kategorycznej odpowiedzi nie da, gdyż 
w obec narodu i parlamentu kategorycznie nie 
będzie śmiał oświadczyć, iż Anglja zamierza 
wydać wojnę Moskwie. Dzisiejszy jednak tele­
gram nasz inaczej to zapytanie hr. Reehberga 
przedstawia. Hr. Recbberg nie zapytuje, czy 
Anglja wyda wojnę Moskwie i jaki ma być cel 
tej wojny, lecz pyta, co Anglja nczyni, jeźliby Au- 
strja przyłączywszy się do francuzko-angielskiego 
zapatrywania się na traktat z r. 1815, i odmó­
wiwszy Moskwie prawa do posiadania ziem poi- I 
skich, zawikłaną została z tego powodu w woj- I

nę z jyiosawą, tj. jeźliby Mosawa wydata wojnę 
Austrji ?..

Odpowiedź na to pytanie śmielej już i wię 
cej stanowczo może dać angielski minister. Nie 
narazi się on ani parlamentowi ani żadnej fra­
kcji narodu angielskiego, jeśli oświadczy, iż na­
tenczas wraz % Fianeją pomoc da Anglia 
Austrji.

Zdaje się, iż gabinet wiedfcńsa. odpowiedzi 
angielskiej spodziewa się już w tych amaoŁ, 
kiedy na 9 v/rześni» zwołana ma być walna 
rada ministrów, jenerałów i innycb z e  aaomitości 
dla powzięcia uchwały w sprawie polskiej.

Podróż księcia Napoleona do Londynu od­
niosła zamierzony skutek. Palmerstou odwiaził 
go i miał z nim dwugodzinną rozmowę. Wszyscy 
członkowie gabinetu angielskiego, jak  donosi 
Botschaftei wiedeński, zgodzili się na zasady, 
wyrzeczone w mowie lorda Russela, mianej w 
Biairgowrie d. 28. z. m. Podobnie jak p. Drouin 
tak i lord Russel wydał okólnik do wszystkich 
reprezeniantow Anglii przy dworach zagrani­
cznych, wyłuszczając, że Anglia przestaje uzna­
wać prawo Moskwy do posiadania Polski.

La France, odpowiadając na artykuł Opinion 
nationalt, domagający się wojny (patrz Dodatek 
wczorajszy) nie stawia już tak zaciętej jak 
przedtem opozyeji wojnie. Artykuł ma napis: 
„La guerre® (wojna). Przedewszystkinm nie chce 
w odpowitdz* moskiewskiej widzieć obrazy dia 
Francji wyłącznie. „Gdyby Francję obrażono, 
tobyśmy pedobnie jak  (Opinion domagali się 
wojny, gdy2 w razim razie nie rozum panem, 
który się namyśla, lecz honor, który rozkazuje. 
Lecz Francja nie bardziej została obrażoną, jak  
Anglia Trzy mocarstwa porobiły propozycje 
Moskwa udrzuciła je  bezwarunkowo. Z tra k ­
tatów wyciągały one wniokki, których Moskwa 
nieuznawała. Zachodzą różnice pomiędzy mo 1 
carstwami a Moskwą, lecz to nie sprawa hono­
rowa Mamy za złe dziennikowi (Opinion, iż 
proponuje, abyśmy powtórzyli błędy cesarstwa 
pierwszego i zawikłali jię znowu w wojnę taką, 
jak  w r. 1812. Francji nie wolno prowadzić 
wojny sam na sam. Co innego gdy pójdziemy 
razem ku wspólnemu c e l o w i ,  k t ó r y  j e s t  j e ­
d y n i e  m o ż e b n y  i p r a w o w i t y  (legitime), a 
gdy raz już przyjdzie do konieczności załatwie­
nia dprawy. polskiej siła oręża, natenczas — 
kładziemy nacisk t a  to, że Francja ni mniejsze 
nł więusze ma obowiązki, ja k je j sprzymierzeńcy. 
Cesarstwo to pokój !.. _ Fiancja jest państwem 
potężnem i uregulowanem, które porywa Europę 
przyaladem a rewolucję rozbraja postępem.®

„W przedmiocie kwestji polskiej, pisze (  0 - 
pinion nationale z 3. bm , otrzymujemy właśnie 
bardzo zajmujące szczegóły o negocjacjach, które 
miały miejsce niedawno między gabinetami, fran­
cuskim i angielskim

„Austrja, trwa,ąc w systemie, który zaraz na. 
początku byl przyjęty, wzbrania sie od wszef- 
kicL śiodków, klóreby dc zerwania raptownego 
z Moskwą prowadziły. Ambasador ausrrjacki u- 
trzymuje, że mocarstwa powinny się ograniczyć 
na żądaniu od Moskwy przyjęcia sześciu punk 
tów, rozwiniętych w notach pop-zedzających.

, Reprezentanci Francji i Anglji, w obec po­
stawy, jaka zdaje się z góry być przekazaną 
rządowi austrjackiemu przez tradycje, poi ozu- 
miewaL się dalej w celu dania Moskwie odpo­
wiedzi, stosownie do sytuacji, jaką ona samr 
sobie przysposobiła. , i p

„Odpowiedź ta była ozua^zoną w osretniej 
mowie lorda Johna Russela, zawierającej dekla- 
rację zniesienia traktatów z roku 1815. — Dzi­
siaj ft. j .  3 . października) zachodzi) a kwestja co 
do wspólnej decyzji dwóch mocarstw, ne mocy 
której przyznałyby Polakom prawo strony wo- 
jnjącej.

„Na tę decyzję, donoszą nam, już się zgo­
dzono, lecz przyjdzie ona ostatecznie do skutku 
dopiero po pow-ocie do Londynu lorda Rassela 
i pierwszych ministrów “

„Otrzymujemy z Londynu wiadomość, pisze 
ta Patrie z 3. b. m., że gabinet angielsai, stosn- 
jąc Swe zachowanie do mowy br. Rnssella. w 
Biairgowrie mianej, jest bardzo blizki zawia­
domienia urzędowego swoich ajentów zagrani­
cznych o następstwach prawnych, któreby wyni­
knęły względem posiadania Polski przez Moskwę, 
z powodu niewypełniania przez to mocarstwo 
traktatów z r. 1815.

„Rząd cesarza (Francuzów), który wywołał 
ten krok gabinetu angielskiego, przyłączy się 
ze swej gtrony, dodają nasi korespondenci z 
Londynu, za pomocą komnnikacyj, udzielonych 
taitze przez pośredników jego dyplomacji mocar­
stwom, które podpisały akt iina'ny kongresu 
wiedeńskiego."

Dauia zaprotestowała przez p. Scharfla, o- 
becnego zastępcy posła niderlaud/.kiego przy 
Związku niemieckim, przeciwko postępowaniu 
egzekucyjnemu w sprawie Holsztynu, oświad­
czając zarazem, że sobie zastrzega jeszcze dal­

sze oświadczenia. Przed głosowaniem nćd wnio­
skami wydziału, przedłożoną została angielska 
nota, która przyszła na ręce posła angielskiego 
przy Związku niemieckim, p. Aleksandra Mallet. 
W nocie tej gabinet angielski oświadcza, że za­
mierzone wkroczenie wojsk związkowych do 
Holsztynu i Lauenburgu będzie uważał jako na­
ruszenie niepodległości Danii. Zgromadzenie u- 
chwaiiło pv zesłanie tej noty do połączonych wy­
działów, w celu, by one wypowiedziały swój sąd 
w tej mierze.

Bundestag, niezważając na protest Augłii, 
gotuje się do wojny z Danią o prawa Holsztynu. 
Austrjacki gabinet popycha go w tym względzie 
naprzód, Prusy zaś obwiniają Austrję, iż umyśl­
nie chce wojny, aoy je  skompromitować. Ztąd 
intrygi po dworach w Londynie i w Paryżu. 
Dania tymczasem ściąga wojska' na granicy, a 
Szwedzi zawarłszy z nią przymierze — mają 
lądować przy ujśeiach Ejdery.

Szwedzi mieli się zobowiązać do posiłkowa­
nia Danii przeciwko każdemu bez względu nie­
przyjacielowi, któryby przekroczył rzekę Ejderę.

Dnia 30. września zaszła utarczka pod la­
sami K a z i m i e r z a ,  w konińskim powiecie. 
Nowo zorganizowany oddział posuwając się w 
tych stronach w 200 ludzi, napadnięty zostai 
przez kilka rot i dział moskiewskich. Dowód*,ca 
chcąc nratować cały oddział, nakazał szybki od­
wrót w lasy kazimierskie, a sam z lOcioma lu­
dźmi rzucił się na nieprzyjaciela dla zasłonięcia 
tego odwrotu. Kilkoma kulami w piersi ugodzo­
ny padł na ziemię, a obuk niego lOciu towa­
rzyszy, gdy tym czasem cały oddział znikł Mo­
skalom bez śladu. Dowódzea ten, niewiadomego 
nazwiska, żyje jeszcze, i odwieziony został przez 
Moskali wraz z towarzyszami do Konina.

Kronika wsootmna o dwóch potyczkach, 
w okolicy Ł o d z i  i pod P n ; e w e m ,  z k-óry^h 
pierwsza pomyślnie dla oręża polskie&o a druga 
niepomyślnie i śmiercią naczelnika Orłowskiego 
zakończona

Morning Post daje serce rozdzierający obraz 
okrucieństw, popełnianych przez Moskali w Pol­
sce Nie pragiie on wywoływać jympatji, ale 
chce jedynie skonstatować sytuację. „Jestośmy, 
powiada, prawie na początku zimy. Dyplomacja 
zawiesiła swe usiłowania, zwątpiwszy o skutku 
takowych. Wojna, jeżeli kiedy wybuchnie, uie 
może być rozpoczętą przed wiosną. Moskwa pra 
wdopudobiiife wykonywać będzie dalej swój sy- 
siatr, wytępiania podczas kilku miesięcy. Car 
oddał rząd Polski naczelnikom wojskowym, Ber­
gowi i Murawiewowi.® Następnie wylicza ten 
dziennik barbarzyńskie czyny tych indywiduów. 
. Miejmy nadzieję, tak kończy organ palmersto* 
liowski, że Opatrzność zachowa Polskę.®

Z dniem 1 października otrzymało dymisję 
Ostatnich 12tu urzędników Polaków przy kolei 
warszawsko-petersburgskiej, a ich miejsca zajęli 
Niemcy i Moskale.

Drugi transport ołowiu, 2000 cent., prze­
znaczony dla Moskali w Warszawie, wszedł dnia 
30. z. m. z Prus do Kongresówki, i został wy­
prawiony ze Sosnowic pociągiem osobowym do 
Warszawy pod eskortą jednej roty gwardji mo­
skiewskiej \ pod rękojmią dwóch oficerów.

W Kijowie rozstrzelali Moskale d. 25. z m. 
jednego z dowódzców powalania na Wołyniu, 
Krzyżanowskiego, byłego sztahsrotmistrza w wOj- 
śku carskiem.

Czytamy w /’Opinion nationale : „Zapewniają 
ras że kilku dygnitarzy w Niemczech, poprze­
dnio udekorowanych orderem moskiewskim św. 
Andrzeja, dowiedziawszy się, że Murawiew Wi- 
szatei tenże sam order otrzymał, odesłało insy­
gnia carowi Aleasandrowi.®

Śledcza komisja petersburgs&a, czynna na 
wszystkie strony, zadłużyła sobie nt dzięki cara. 
Myślano, że skończyła swą robotę. Tymczasem 
nadeszły wiadomości o nowych a licznych uwię- 
zieniach n guberniach nadwołżańskich, gdzie 
entuzjazm nie zbyt, jak  widać, gorący. Nekra- 
sów, uczeń wszechnicy kazańskiej, sam uwięzio­
ny, m'ał pok' mnromitować bardzo wielką ilość 
spiskowych, lecz znaczna część ich nszla pogom 
żandarmów carskich i schroniła się do Persji. 
Potwierdza się także wiadomość o piuldama- 
cjach rewolucyjnych w Tomsku. W Petersburgu 
i w Moskwie działają komitety tajne.

W ostatnich dniach września, jak  donos" te­
legram ze Stambułu, d r a  okręta angielskie ob­
ładowane karabinami przeżhaczonemi dla Czer- 
kiesów, przepłynęło znowu Dardande. Konznl 
mosuiewski wniód 7. tego Dowodu skargę. W. 
Po^ta odpowiedziała jednak, iż nie może odpo 
wiadać za tego rodzaju przemytnictwo

.
Telegram y Gazety Narodowej.

W ied eń  d. 6 .  października 10. 
godzina  rano. — Angielski gabinet po­
lecił swemu posłowi, aby dworowi wiedeń­
skiemu doniósł:

Anglia postanowiła ogłosić, żc Moskwa 
straciła prawo posiadania ziem polskich, 
które przysługiwało jej z traktatu r. 1815;, 
: proponuje przesłanie tego ogłoszenia do 
Petersburga w nocie identycznej. Hrabia 
Recliberg pierwej zapytał, co mocarstwa 
zachodnie zamierzają uczynić w raz.c, gdy­
by Austrja przyłączywszy sie do ish za­
patrywania się, zawikłaną została w wojnę 
z Moskwą.



Gospodarstwu, j j n p j r i
— Wyczytajmy wjodnm koj:ę§jl9S(?$nC'1! 

z Litwy, następujące doniesieni ;r
ń iia0 ogromny; literalnie poiwdwW . 
żdł, że Wszy-tko urodziło, po deszczach i 
chłotóćh 3iygodmowyeh (Które P w i We źm 
i ro zmitrężyły i Anoia dość popsuły] mamy 
tera* pogody i upały tak Wloe* źc wytrzy 
mać trudno. Jeżeli jesień druga Jep ła  po 
trwa," to da możność upraw ić rolę,' agory i 
tasieWy, cnoc spóźnione be". wieiKiej straty 
uskutecznić.1 Gdzieniegdzie już siew rozpo­
częto, cała możność.prowadzeuia gujpoejarki 
c nas rczoija się o Lrak, niechęć i niesuidien- 
ność robotnika Swobodny najem konkareu 
cja, lubo są mezbitemi prawdami ogomej e- 
konomji, amoralniająctmi robotnik,, i wply- 
i mjącemi na szybkość i doktaduość wyko­
nywanej roboty,; leez prawdy te są zawsze 
wzgiędąt i tyiłfo ,w pewny qh wara..kaeh po 
stawione, wydać raqgą brogie ptyoce, tam 
gdzie jest konkiireucia robotnika o pracę U 
nas gdzie jest tra k  luazi i co,., ogrom pra- 
uy konkuruje o robotnika,' wprost też fr i i -  
ciżno ot,żymuje rezułtatj. Dziś u nas rolnik 
i ju jr 6 złp. dziennic za tę samą , 000tę, 
kłóią uprzednią ta złp. 1 wykyąywar, daja- 
ko mniej i gorzej j^aęuje jak aątfpięj i 
jeszcze tą  uważa. _a 'askę, że c^qę
pracuwać. tę«n/ robo.aika dziś u nas wy zszo 
jak Angjiji, qpny produktów zaś oardżo 
nizkie, wszy it.k < to prowadzi do upadku i 
ruiny tutejąze gospodarstwo. Dzis gdy nawet 
urodzaj a z nim i użytek dobry, przecież 
każdy zgOspodarzy gdy oblicza koszta zbio­
ru i wartość kreajencji, za najlepszy re-Ji- 
ta* otrzymuję sety, a i to tylko wyjątkowo; 
w ogóle znaczne deficytu w rezultacie oirzy 
mują. Nie sędzeję, że to ebecny stan wyjąc 
kowo na to wpły wn, wała ludność w stosun­
ku do przjstrzeni, a uaaewozystKo charakter 
griuśny 1 leniwy tutejsze,, s ia ty  roboczej, są 
główną tego jjizyczyńą. Chłop tutejs** czy 
to pańszczyźniany, czy ou dau na oczynszo- 
waiiy, jak w dobrach  skarbowyeh, równie
leniwy i njedbaty u siebie jak i na cadzej 
robocie- chciwy na przestrzeń gruntu, ret z 
nie dla Ago aby grunt teu upraw iał; nie 
wuate; ale aby go zapuścił, zniweczył, dał 
larość, a m Umówicie aby i sam z niego nie 

korzystał, i  drugiemu Korzystać nie aozw m ił.
Zapewne, że na wyrobienie takiego cha- 

raktećn i pojęć tutejszego włościanina, wiele 
okuKcanoseł w płyjęłj, lecz ja  tu worę rzu 
czy jdfe są, We saa jak b^ć poWiuuy lub być 
mogi}- -

H}da)L % obecnego stanu gojpddaTstw, 
przy b raku-kredytu i  n y p o te ii, na„ ępstwa 
czyli przejśpie tulejsżegu gospodaistwi pize- 
„ idzieć łaćwo

1) Guspodarstwa wielkie rozpaść się  mu- 
.w  na ćysigue małych fortunek, które cho­
ciaż na produkcję krijow ą wpły ,vt) nie Wy 
wrą tecz. takie małe gospodarstw* Wube sit 
w sobie zuzywają, przekarmię przoew. ty - 
aięcfi rodzjn i właścicielowi jaki taki dochód 
pczyuio»? .

2) W u i t ,s —wo.„iaqh, gqzie gruntu z 
natury 34 nędzne, ląduośp miejscowa i kspi- 
tajiżęi -noszę się wziąść do fabryk przemy­
słu i fcanGlu bo tam ..ę gusjrodąratffo np 
aługo j» » cze  nip. opłaci.

cj). Gospodarstwa wielkie, ale sjlne 1. j. 
samożuę IR kapitał i
g a y 'p rz y  t/c n  warunkach umn ,ętna Kiero­
wać niemi będzie ręka. podmusą stya zultu - 
lę, a z nia t produk< .§ .do tnasimum i ogrom­
ne ómągap będę korzyści, sL,ną się one ipi,: 
sarnię całego krąju i jedyną podporę handlu 
z ..gręnifę- -Jędnem słowem, dzi. wszystko 
słabe upaść musi, lub zejść do włęściwąj 
swej roli; owe gospodarstwa łatane, Sztu­
cznie pódtrzymywan* chwilowyin łtredytem, 
jw e admiuistracje be „ radnej znajomości rze 
czy prowadzone, owi gosp uarze nię majęcy 
wyobrażenia o josp.dartrp, owi łrtkiewicze 
fiOjęcy się pracy, ws*yst|t6 to ustąpić jnUsi. 
u zustaLie tyiko kapitur, praca i gruntowna 
znajomość specjalna przedmiotu, te trzy dźwi­
gnie każdego przeasięwJtiyria i ludzkiego 
działania, jedynie zapowiiiajęce możliwość 
jego powodzenia,

— 1’egoroczny jarmark jesienny w Lip­
ska był wielce ożywiony; skór i suęn», przy 
dose znacznych cenach odeszło bardzo wiele, 
jodynie w handlu fofa r była stagnacja, czego 
przyczyna miał byc niej pokój w Pol ce 1 
w Amcryće, tadzicż z«swłuroęzne baoiruc- 
;Wr BiU^iewsW.

— K Z. awiera ostrzeżeniu p re d  zakn- 
pm m następujących 6 sztuk losów ks. bal- 
ma: Nr, 33.010, (b,M6, 3V438. TOMt, 77*Oae» 
5-2.941

— Natargu wiedeńskim ceny produktów 
Szmaty białe galicyjskie cetnar 7 ,do 7‘ /1 «’
• ,  tidr^aue- R /  '*-}■, 3*/*-*- 

„ ordynarne ,  &’/* -  4 >
Len polski czesany , 33 — 2b „
■ , cdeczesany

Sonogie czesaae 
n uicL-zesate 

Włosień długa 
• iry borowa 
» z ogonów bydlęc. (

Rogi bydlęce (same .końce)
IOW sztuk 

Rogi jelenie centnar

hr. Roniker ni. z Wołynia, hr. Stadnicki F. 
z Siuolijj&t ji<ukarin ro_. kouzi i z ioarsylji, 
f.liler iwie, A. z Zawidówki, Rozborski A, z 
Biokowiec, UrbaJski łt z KouUrowIea ks- 
jiiibomirski J. % Przeworska ur. Bess A- z 
jjnuowicc, Augustynowicz L z Szeptyc, hr, 
iVodzicki K. z Olejowi. Wiśmewśki T  a 
Kry8tyuopol«, Rozwadowski E. z Hładek, 
Koziebroduki F z Hlibowa, Kozicki H. z 
Kujdamec, Hojecki Z. z Drohojewa, Kowal- 
SKj E. z Iłratkowjec, Nowosielski Z. z Knf a- 
żego, Słowikow-ki T. z Stupnicy.
W yjechali d. 3 —4 paid*iern.ka.

PP. Jainazewbki J . dc Wy Dudo wa, Czer­
miński J. do Glińska, Iwański J. i Leśnie- 
wicz W . na Podole, hi, Dnuir J, do Głębo­
ki, Netrebąki F. dc luooraczyna, Głowach. 
W . do Rodowa, RuKarini do Rosji.

f^qirh Jwowaifj, 
t dnia 5 października.
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P ociągi osobow e da M e j  żela- 
3uuj ~ ifaG cyjskiej:

OL»t/HOu7-4; żeL w oyu dc Krakowa: 4 ra 
no — 5.10 sglęćzór- 

Z Krakowa uo‘ LwoWa.- 10.30 rano -  8.30

jjrzed kilkoma tygudbiiUn. z 
' Wiednia oprowadzony, 7 O: 

ktąw z ualkowilą żelazną pla 
tą najnowszego lasonu, jtst z powodu 
wyjazdu za bardzo m.erną cenę cLq . 

sprzedania. Bliższa wiadoino,ść o stro­
iciela p. Kuczabińskjpgo, na Donnni 
kańskiej ulicy Nr. 1G8 . 54? 2 -3

Wdowa Polka,
wieku, posiadająca gruntownie język  
francuzKi i niemiecki i wyższe nauki, 
szuLa posady guwernaotk w doinu 
obywatelskim w Galicji lub innej pro­
wincji polskiej. Bliższa wiadomość 
ustnie czj listownie w Krakowie przj 
ulicy Jagiellońskiej Nr. 204 na drugicm 
piętrze. 547 1—3

W Łoazniowie pow iat M ikhlince
óą na sprzedaż

cztery krowy czerwono-sro- 
kaie szwajcarskie, buha; 
2 ’/5 roku czerwono-srókaty 

szwajcarski, buhajek l ‘/a roku hzCT 
wono-srokaty szwajcarski, jałówek 1. 
2  i 3 -letnich siwych włoskich sztuk 
trzydzieści, buhaj siwy 3-letni Mtlrz 
thaler, koni siwych para pólszesnastej 
miary w czwartym roku. .148 2—3

P r a w d z i w e  h«rlemsk<•-

Cebulki kwiatowe
Flance drzew owocowych, najnow­

szych i najszlachetniejszych gatunków. 
Kwiaty w największym wyborze. 
Nasienia roślin gospodarskich 0- 

grodowych i kwiatowych, można dt 
stać po najumiarkowanszycb cenach 
we Lwowie w handlu

1 Karola Nbiimanna,
521. 5- - 8. w domu Wieczyńśkiego,

u leczor. 
sk 1 7 1ano — 3.3S poZ Krakowa do Więityiji 

pbhrtłnjn.
-Z Krakowę do WaiBiAwy i rano.
I  Krakowa Rset sowa 6,15 rwo. 
rhZYCHOpZĄ : do Lwowa z Krakowa 

9130 — 9.15 w?ebzó i
Do Krakowa ze Lwowa 2.50 pu puładniu 

u l5 rano.
Do. Krasowa z Wiednii,, 9.45 rand — 7.45 

wieczór.

<-n

W krunice D-ziennika Narodowego z d. 14 
pa^dziernilra b r, Nr. 219 zamieścił pan Ra­
packi rc 'a^ to r tegoż dziennika, w odpowie­
dzi ną czyuone ma ustnie przezeunie wyrza- 
i j  co da jego pustępO- knis względem Ga- 
Sety Nar >dowej i whpiędem mojej 0^0Jy,
9K impónow ę p.zęz alf pogłoskę; jakobym
jk miał óustsu pońłięszani*. Miało to oszczer­
stwo zara/em. sMaral|żować wrażenie, skie 
mogio h ywfzcć wykrycie jego postępowaria 

i lialem do Gazety Narodowej,. który według 
mylnej wieści tegoC dpia miał być wydru­
kowany. Ocenienie togo postępku pana Ra 
pac kiego zostawiam sądowi publiczności 

Lwów 6. października 18b3.
Ks- Hmryk Fóhztyńskt.

H ^  B
24 r « , 
18 -  20 
82 -  87 

108 - I 2b 
43 r 46

14 -  18 
60 -  w

* Oczerniono mnie, żeja  
|  kieś skiadki zbieram za 

zmyślonemu poważnieniem.
-  Oiwiadezom. i i  iadnych % 
m skfadeic nie zbierałam ni- % 
5 gdy i nie zbieram, przy- |  
t; czera uproś ara ażeby oso- §  
m by, d$ których wiadomo^ |  
» to oszczerstwo doszfo, « 
|  przekonały się o prawdzie f  
f  i oszczerców pociągnęły f- 
w do odpowiedziatności,, i vłr « 
m tej samej drodze, w jakiej |  

o u s z c z c r s l w i e  do- %

m 
m
a
^  n i o s ły ,  z a w i a d o m i ł y  mnie  
i  o mojem uuiewinnien<u.

Lwów d„ 5. października 1863.

Teodozja PaparówaJ m

f  „50 1 -3  |

F n y jc c h a l i  d. 3 - 4  i>aź,lz,..r i)ika
PP. Hr. Jabłonowski J. z Doib-go, Wj* 

,ran >weki L. z Drohiczówki, ŁodyńsW s . t  
Nahorzec, hr- Dzieduszy cki w z Jezupota,

K a j s i e n i e ^
pod I. 48 w rynku głównym, 

do sprzedania Bliższą wiadomość 
udziela adwokat C zem tryński. 

ó»8 «--5

o b w o d z ie  t a r i io p o l s k im  M trakcie z Tarnopoia do Brudów 
wiodącym położone, zawierające

^ . t O O  m o T g ó ^  > T i « e 8 v r z e n i .
której połowę stanowią pola oniej łąki, drugą połowę lab przewa 
źnie oębov.y % p a ln e e ir i ,  g o r z e ln ią ,  o i r c z a r n i a m l  i w i e k  

in n e m i m n r o w a n c u i  b n d y n k an c i' w najlepszym stanie '

»a z wolnei peki do sprzedania.i. tf '  Ł , m  „
Bliższą wiadoinośc powziąść można u Wgv ' WLodzurierz!:- Lt 

binki w Towarzystwie kredytowem we Lwowie.
536 5- 3. Michał Mrozowick,.

ZAKŁAD NADKOLI DLA
w m

otw iera ^  s—3-

% r o k i e m  s z k o l n y m  £ § 6 4

Terem  £? ent%.
Rozkład nauk jest na siedm klas, w których wszel­

kie potrzebne wiadomości ód pierwszych początków, aż 
do zupełnego wykształcenia panien wykładane będą.

Doświadczenie, nabyte wieioletniem poświęceniem się 
wykształcenia młodych panien, i współpraeoWnictwo naj­
lepszych metrów mogą służyć rodzicom i opiekunom jako 
pożądana rękojmi? starannego wycnowarna.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można ustnie k b  
pisemnie w pomieszkaniu na placu św Ducua pod 1.42,

SŁAWNY BALSAM V F F 0 B M .r*;' r
ApruboTianj pTt-bi fakultet m3dyczn; we u w o wio i c. k. geberninm Gfolioiji 

tudależ przez tc s . ósyjskić kolegjmn guberaji wołyńskiej, dla ńafazwyezajaej skuteczuuśe: 
W lOzma.tyełi nortoach i cierpieniach — Dpoważnienieni komisji rządowej □pra>T ?',wnę 
t.-i—ycł. i Uoucjt królestw1, i olskiego, pa „okład a„a> przekonaniu się o zbawiennycł śk„ 
jk» -.r na uhorych w lazaretach warsjawskir-h, lubelskich i mnycn , i  mocy rapeft-ta rady 
łgólttoj lekursKiej dc sp ., . aLj nprftwuionju, zestal. — Od lat kilhu również w ♦.-kr a  
zar Ł ':ach wojskowyeh wiedeńskich a najlepszym skutkiem’‘używany bywa. ' VV najnowszym 
zhś czasie jiinisierjum spraw wewnętrzny h w Wiedniu upoważniło Sprzedaż >ego balsamu 
w całej mouarchji.

- Teu niezrówuany, przez różne toworzyslwa uczoue aprobowany, i dis zadziwh- 
jgcej SKUlecznOści w rozmaitych słabościach od lat wielu w Kraju i za granicą używany śro­
dek, ber reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i posznkiwańszym iię staje.

Części ciała słabościę nerwów kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tiia 
zwany „tic donl 5ureux“ w najkiót°zyir czasie nacieraniem zunełnie uzdrawia. P izy rfcumruy- 
im ir i gośćcu nacierają się „„ęś i zbolałe dwa -azy na dziei z rana i wieczorem osobliwie 
po parowej kąpieli obwinąwszy te części rlanelą, by łatwiej do potu je  przyprowadzić, — 
rlnksye. i ból głowy cudownie praw u odejmuje — Od szumu w uszach uwalnia i DÓl zę- 
oów całnowlcie uśmierza, kładąc trochę •'awełny napojonej tym bałsamen w uszy albo na 
ząb chory; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki Do .płukani? dzią­
seł i zębów zepsutych używa się w ten sp„sób. by do pewnej ilości wody tyle dodać bs 
sątuu, aby woia dobrze zabio ała, ti% ssmOwten sposób używa się przy żąnalenią gardła 
te] mieszaniny. Przy piegacu ogólnie nieczystościach skóry po obmyciu tych części zwy­
czajną wodą — potniej objpywa się wyż wspomniany mieszaniną te części’ Na rany skalfc- 
czpnii i poparz mia wszelkiego rodzaju —. nalew? się na miejsca* nszko<[zow> czysty balsam 
— póżmej się t~ miejsca hand—ujt to jest ubwija się czystym ptotnem — w pół godziny 
zaś obią się tylko okłady , tak t-zęstó, by zupełnie nie wy-seffły, maczane w jednei Czwartej 
części oalsaoiU attrzecb tzęści wody: w ten 'sposób używ ani Ti zadziwiająco Krótkim czasie 
„„ 'skat czuiej goi i dla ty.cb swoich ,iac zwyczajnych własności w wojskowych lazaretach 
npówśzeclwionym został. W kurezset, źoładk,. najgwattownsejszych a najlepszym skutkiem 
używa się w następujący sposób: bierze się kawałek cukit zmaczanego w wodzie i nsji 
się Ib Ib 14 kropli — jeżeli kurcz w 10 minutach nie oitąpi powtarza się taż śatua doris, 
przyezem powierzchownie naciera się żołądek czystym balsamem.

W zapaleniach ócz Oitazał się balęaui V,etorinięgo o< vdr< -skitłecznym, uz^- 
aająo go w następujący sposób : do p„lgw aterk '„zystej żródlóyrej wody wpuszera 3|ę lO do 
16 uopeł baiśftuiś. poczeu woaa zaWfeleje i ^óżhit^ umaczawszy'płócienne ęienke azmatke. 
przemywa się lekko pko rilka razy -  --i sumo można robić okłady z tejże mieszaninyI

Jako środek uygietucsno-tnaletowj ma takfa niepoślednie mielce, używając *gc 
n małej ilości u wodą nielyłko piegi niszcz^ I op.ilenie od słońca „słkowieie zflejmnje, 
ale skore w ezerstwolci zachowuje i marsze/ki gładzi. — Do płukania ust z wodą użyty 
dziąsła wZmacnia zęoj od psaoiĄ a Szczególniej od taK zwanej "arie? zsenówaje łiieprt^ 
■enmijy wćeszcie z ust odór zupełnie oduals.

3ulsam kroplami na gorąeą łopatkę jpuszeLsny, rajprzyjeiońisjB^ wou wyaaje i
najkoSztownir, -.e zagrttuiczua pachnidła do odświeżenia ppwijtfzf w saionaobzupełnie-zaśrępuje.

— Skład główny utrzymują; W Altonie P riesłer,» Bernie Schotolla : Kroiihtścbek, 
w Gracu p. T. Purglęitner, V7 fiamour5u Louis- Jam, s Mayoi, w K rakow a pp J. Jahn 
J, NI YPaiter, i juolefiziński apt- poć barankiem, w fcinett A Hof tń tter, i Yiefóutłj i syn ’, 
'i.e .Lwowi« pp a .  Berliner(uaw nrj i-aneri), P . Mikdlasoh a p t ,  Z. Rock,. 5 B Stiller; w 
Nowym Yorku Berends°bn, « Ołomuńcu Gehrhausei w Opawie Adolf, Hanke, w Peszcie 
J. Torok f A. Thalmayer i spółka, w Pres7,burgu Fr Heinrici, w Prąd^e B, Fragncr, J. 
Furst, C. W. Hentv:ich Fe. V sctecna w Rzeszowie J. "Schaiter i spółka, w Salzourgu J. 
Hinterbuber i G. Bernhoid, w, Sanoka J. Jaklitśch. w Washingtonie Juliusz LeSser, w Wie­
dniu F i. Ptcoan, J . D- Poklmao, J. Yoigt i J Weiss.

Pojedyncze SKłady mają W Białej p. R. r  ijałKOtrski, w Bilskn p. J. Hanś 5 
i p. G. „ohanny apt. pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Bn.zaczu p. KddKbbski 
<eł Ke c ć l ;.  p . Lipschutz.—W Budzie węgierskiej p, Ludwik Bnkacz. w Bursztynie p. Nęćkł, 
w Brodącl pp. W H- Klober i Nenstein, w Brzeźanaen pp, E. Moerl i Fadenhścbt, w 
Brzostku P-orL* Z;ei iewiez, w Cieszynie p. Schróder, w Czerniowcach 'p. J. Różański i Ign. 
Sębnnrth, w Dębmy p- J- Musto? ki, w Dzil bwie p. N. Girzyriski. w Efferding p B c d l  W 
f  oltjczsni C. Wtirceł. w Freis "ad p. J. Scbiffner, w Glinianach p. Hełm. w Gródku p. To­
maszewski, w Hall p. K Richter, w Ham^urgc p, Gotthelf Voss, p. Louis p. Willidm Kł u- 
gar p, Robertsohii. p Sfljchęs p. Bremer, w Rusiatydit ąustr p. FelikD Michalo,vi-z. w 
Huaiajynie m  p. Grzybowską w - arosławu p. ,J. Robi w J a w  rowie p  Lachowicz. \ 
Kałnszu p. Szlesinge1', w Kamieńcu podolskim p Dr, retalas, w Kęntael, p. Mrozowski, 
v K ,łomyi p. Kupf( ru ‘«“n, I p. J. Sidorowicz apt. w Komaride p. Etaperle, w klakowću 
E Dobrzański, w Krak >wie p -Stookiuar, w Kremsmuuster p. VŁ Koffier, w Krośnie p. 
W. L. Ghodanki, w Krzeszowicach p, Stehlik, w Leżajsku p. Maresch. we Lwowić p, E- 
'benbergcr apteki podwęg. koroną, apteka pod złotym lwem, apteka pod złótym słuniem, 
p. irn.. i p, Hord, w Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p J . o l, w Narolu p. Fe- 
derousbh, w Oświęcimie P; **• Poiaczel w Przemyślu pp. Bajer, bahlik i Praczjóisk w 
Przemyślanach p. Międlioki. r Przew ,rskc p. F. Switalski, ’ Rewie p. Diestl, w flRadżie- 
ctiowie p, A, Jj śkiewicz, w Rczdi le p . Kornberger, w. Rymanowie p. E. M, BtlrsK., w 
Rozwadowie p. K. Marecki, w samborze pp- Gilatowski Riedl, i Kriegseisei. w Sóka'n
p. Mus iii w Sokołowie P- Dan^zak. - *--•--------------  “
K< ' '

Zakiad nasion i rośliu
r a z e m  z ojgr^bdenr

nąi lepszym stanie będący, leSi we
Lwowie pbd Lorzy^tnćim-wahuhkafńi 
do nabycia. Bhzszą wiadomość udziela
545 2 -3  Karol Neuman

we Lwowie na p a n  Majackim

C ad zicń  ś w ie że

WINOGRONA
501 6 -6  dostaje

i .  Tl1 f i r ó L k o w u k i  1
I przy ulicy Szeroktoj nr. 804'

INakfadem póapisanego wyskłe

  _ auczab, w Strzyżowie n. Zajączkowski, w Nowym Sączu p.
n.uatuiitjawteza spadkob., w Stanisławowie pp. W. Hfąja«'s» i Switalski antesari; w Sę­
dziszowie jp. j .  Kownacki, w Sieniawie p. E. Mańkowski, w. Skąła-ie p. Dziembowski w

..?R P- 
Tykmieniey

Wydawca H i p o l i t  S t u p r i o k i .

ostnrkiewiczi 
ziszowie jp,

Stejer p i. Stiegler. w Strumienia p. Różycki, w Stryju p, J. SidóroWk-z, n
Morawetz, i p. E. Kiernig w lam ow i" p. J . Jahn w Tarce p. M. Diątak. t. __ _
p. Nęeki, w <Vel8 p L  VieTgat, w Vtaaowicacb p. Górecki, i aptegą cyrkularna, r  Wie' 
liczce p. F J .  Wontorek, w Zaleszczykach p. J, Kodrębski, w Zatorze F. Winni :ki, w 
Żółkwi p Krzyżanowski. Zźotzowie p. Petesch, w Zuiawnie p. Postępski.

PP. przedsiębiorcy, którzy by sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skła­
dzie raozę się zgłosić ao jednego i Równych okładów.

Gen? dla Austrji jednej flasznezk5 kosztuj* 1 złr 50 kr. w a. dla Niemiec 
1 pruski ł8la’ — dlrutosji 1 rubel w śrebrze — Dla bnglji 3 jzylirg. -  dla Francji 3 
franki — dla Tu-cji 24 piąstry — dla Ame-yki 1‘/j dolara, ~ (6) 1

Hi ni Bi ll i —

Motna doSiac w administracji Gażetp 
narodowej albó w redakcji Przyja­
ciela domowego przy warowćj ulicy 

po cenach, mianowicie: 
Pamiętniki Jana Ćbrya. Paska o sesu 

i  50 ryc.n w tekście 1 złr. 50 kr 
Oblężenie JeroŁoIimy orzez Tytusa 2 

ZC8Z. z mapa ziemi św. 60 kr. 
Odsiecz Wieduia przez Jana Sobie 

skiego. dramat, hist z lit. 30 k r  
kobieta, czyli hisiorjs. łzv i amiechn,

1 przez vT G. 3G kl 
Rękopisu t  wyspy św. Belcny z poi- 

■reten: Napoleoua I. 30 kr 
Ob.ona Sokołowa, przez A Mórg 

(koiiiissowo/ 50 kr.
Oblężenie Tręoowli, Syn h a ą  1 Koio- 

wrat, 3 poemata prze/- Iz. Kr, % 
ryciną 10 kr.

Jan tii«Tecki, poemat Słowackiego z 7 
ryc;uamf 39 k r  

Plany SłowiaL polndniowyca. z rycina 
tyt. 20 kr 1 W -

Bajki polskie z wielu rycinami w te 
kscie 30 kr.

Systematyczny nklad rozporządzeń we 
względzie myt drogowych, mosto 
wych i przewozowych 29 kr 
Odbierający wszystkie te broszury 

razem, zamiast poszczególnionyćtt cen 
wynoszących kwołę 4 złr. 50 h i ., placł 
tylko 3 złr., a odwrotŁą pocztą otrzy­
ma natychmiast żądane dziełka

Równie można leszcze dostać .Her­
barz p .lski czyli fmhnbsnis Zajiuzo 
u\cn w ^olsce ludz:“ trzy tomy z 
kilkaset aerbami w tekście, za jjną  
3 zir., albo razem f Herbarz i pow yi 
śzc  broszury) za 5 złi 
* Obstałam.i przesyłają glę pod adrf 

sem podpisanego wyaawe]
Hippoltt Stupnicfti we Lwowie-

. Zamówienia można także p. zeaełać orz i* 
ahministrację Gazety Narodowej, dotaczai?c 
Coń kwoty pieniężne.

Na wyrażone żądanie przeseiai będą 
uskuteczniano za przekazanie^ pr^ez pocżtr 
(gegen Postpachuahme). 319 w

' i ł t a d a k t c f o w ic : J i ł i  D o l r k a ń s k i ,  W i t a l i *  S f f l o g h o w i s k i .
I 831 Drukiem K. Billera.


